
Jtr 239. Sobota 25 listopada (8 grudnia) 1906 rok.u. J<ok. I.

*

B 2 E M K  K I J O W S K I

Wychodki codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykuwska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4 .5 0 , kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw ariainie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłacą 10 kop. miesięcz. pumumeracorzy „Dziennika" 
otrzym ują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuje się od d. 1-gu każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t-k s tem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. P renum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. Sc. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska N r. 6. Teł. 914. 
w  Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citć de T re/ise; w W arszaw ie  
Dom Handlowy L . i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i  Biuro Ungr i, W ierzbo­
wa 8. W  Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego^ uprzejmie prosimy ■ ■  
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.

p.
LEONARD LIPINKIEWICZ,

s tu d e n t  m e d y c y n y ,
po ciężkich cierpieniach, zm arł d. 22-go listopada. 

W yprowadzenie zwłok, z Kliniki uniw ersyteckiej, przy ul. Bulwar- 
nej, na  cm entarz katolicki, odbędzie się w sobotę, d. 25-go listopa­
da, o godz. 3-ej po poł., o czem koledzy zmarłego zawiadamiają

przyjaciół i znajomych.

T e a t r  S o ło w c o w a .  Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 25-go listopada, na korzyść niezamożnych uczniów l-go kijowskiego

gimnazyum.

„Sherlok Holmes11 w 4-ch akt. Conon Doyiesa.
W  niedzielę, d. 26-go listopada, w południe, przedstawienie dla dzieci, 3-ci raz: 
„Lado i Barbo“ w 4-ch akt. Kriger-Bogdanowskiego. Ceny zmniejszone (ud 
15 k. do 2 rb.), wieczorem 2-gi raz nowa sztuka Pilippi: 1) „Zbawiciel" (Der Hal- 

ter), kom. w 4-ch akt., 2) Pożądany i oczekiwany", kom. w 1-ym akcie.
Główny adm inistrator: N. Izwolski.

T E A T R  M IE J S K I .  Opera rosyjska, pod dyr. M . M  Borodaja.
Dziś, d. 25-go listopada, na korzyść biednych słuchaczek wyższych żeńskich 
kursów A. Żekulinoj, op.r „Dam a Pikowa", muz. Czajkowskiego; uczest. pp,: 
E u g e n ia  B u r z io ,  Gorina, Dobrzańska, Kłopotowska, Kowalenko, Lelina, 
Stefanowicz, pp.: W nukowski, Griniew, Disnienko, Kowalewski, Oreszkiewicz, 
Sokolski, Pietrow. — W niedzielę, d. 26-go listopada, w południe, op.: „Euge­
niusz Oniegin", muz. Czajkowskiego; wieczorem op.: „Hugonoci", m uzyka Meyer- 
beera; uczest. p. E u g e n ia  B u r z io ,  ostatni występ. — W  poniedziałek, d. 
27-go listopada, wieczór A. S. Dargomyżskiego, program  wieczoru: 1) „Gość 
kam ienny", opera w 3-ch akt. i 4-ch obraz. Puszkina, muz. Dargomyżskiego, 
2) Oddział koncertow y wyłącznie z kompozwc. p. A. Dargomyżskiego. Ceny

zwyczajne. Bilety są do nabycia.

TEATR BERGONIEr. Rosyjska operetka, pod dyrekcyą C. N. Nowikowa. 
W  sobotę, d. 25-go listopada, nowe dekoracye:

„ M i o d y  S t e jd e lb e r g ”  w 3-ch akt,
uczest. BI. T a m a r i n ,  Z b r o ż e k -P a s z k u w s k a ,  Sokołowa, Samochwało- 
wa, Tumaszewa, Czabana, Espe, Gromowski i inni. —Jutro , d. 23-go listopada:

,,Zabaw ka" w 3-ch akt.
Główna kasa otw arta rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od 

g. 10 rano do g. 2-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia.
Zarządzający: N. S. Szatów. 

T e a t r  L u d o w y .  Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 25-go listopada, benefis A . C h a r ła m o w a :  „Cesarz Fiodor Joano- 
wicz" Tułstoja. W  niedzielę, wr południe, d. 26-go listopada, ceny zna­
cznie zniżone: „Żydzi" Czyrikowa, wieczorem: l) „Ojciec", 2) „Figle Skopena"

B Moliera, tłóm. Mieszczersldego. — W  poniedziałek, d. 27-go listopada, ceny 
dostępne: „Na dnie" Gorkiego.— W e wtorek, d. 28-go listopada: „Wilhelm Tell".
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„ChAteuu des fleurs“
Dyrekcya G. K. KONSTANTINOWA.

Dziś, ^ sobotę, d. 25-go listopada 
występy nowych artystów

pp. ŁOZIŃSCY, Siostry KRISTJAN,
D c d ia n a ,  K le o p a t r a ,  H ja r d a ,

znakomita K r i s t e s i s  ze swojem  lalkami.
U c z e s t n ic z ą :

j S i o s t r y  j S e m ^ e f
Kwartet-Detis,

T r i o  D e lla  R o s a , H a z a ll i ,  P e p i -E l l i ,  M a r k i z a  de M u n i,  
K o lb e r g ,  L a u d o r a .  S a lw it a  i wiele innych.

R e ż y s e r :  B. S a w ic k i .
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O T W A R C IE  R E S T  A U R  A C  Y I A1172

33 R E N A IS S A N C E "
w niedzielę, d. 26-go listopada, 

ul. Prorezna Nr 3. Telefon Nr 603.

„OLinarE” •
t  ®  ® o  dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.

W sobotę, d. 25-go listopada.

Debiuty: M-lle Karoly, Radiana, Siostry Maskot, 
Saworeli, Schuwalowa i inne,

U c z e s t n i c z ą :

w e s o ł e  c w iec , ki
m r DAMSKA GWARDYA. - « *

’ Anons: W krótce benefis dyrektora

\ I. RN. C h rz a n o w s k ie g o .
Ł 5 i i i f c ł « . 1 .1» | r 5 lllumines czarujące, efektowne, w Peters- 

a n B i l  ^burgu i Moskwie ogromne powodzenie.
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Cyrk „Hippo-Palace”
D z iś  19-ty d z ie ń

w«.ik 'W
Walczą: I) S .ete jnb ach  i K r y l ó w  (3-ci raz)

2) K m i c ic  i W e ta z a ,
3) R e m b e r g  i K a r o l  N a d ż i ,
4 )  H e r m a n s o n  i P a u l J a n k o w s k i .

Dziś paradny występ 70-tu  pierwszorzędnych siłaczy.
Oprócz tego występ lepszych sił cyrkowych.

Początek o godz. 8 i pół.
Ju tro , o g. l-ej po poi., przedst. dla dzieci, ja z ia  na kucykach, marsze, 

tańce i komiczna pantomina: „M ałpa Figlarz".
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Wrn l/u  IQ 6 7  a x x v  swe^ ° isttlie_IUnii I d U l ł  nia, tygodnik polity­
czno-społeczny i literacki

z dodatkiem  p. t.:

„PRZEGLĄD LITERACKI”
wychodzić będzie nadal w Petersburgu, 
pud redakcyą Bohdana Kuiyłowskiego, 
przy współudziale najwybitniejszych sił 
publicystycznych i literackich, oraz ko­
respondentów ze wszystkich ognisk ży­
cia polskiego w świecie. Liczne a rty ­
kuły bieżące oraz listy  z W arszawy, 
Krakowa, Poznania, Lwowa, z nad Nie­
mna, z nad Dniepru i przeglądy prasy 
polskiej odzwierciedlają dzieje współ­
czesne naszego narodu, uzupełniane 
przez korespondencie z Ameryki pół­
nocnej i południowej. „Kraj" zawiera, 
oparte na bezpośredniej znajomości sto­
sunków i ludzi, źródłowe i dokładne 
wiadomości z przebiegu wypadków pier­
wszorzędnej doniosłości dziejowej na w i­
downi polityczno-społecznej rosyjskiej. 
Uwzględniając potrzeby kolonii polskich 
w Cesarstwie, „Kraj" podaje wieści 
szczegółowe o ich życiu, wzroście i roz­
woju. „P rze g lą d  L ite ra c k i11 zawierać będzie 
pogadanki na tem aty bieżące, nowele, 
sylwetki literackie autorów współcze­
snych, wiadomości z dziedziny litera­
tury, um iejętności sztuki, oraz ilustra- 

cye
PRENUMERATA WYNOSI:

W Petersburgu kwartalnie rb. 1 k. 75 
W Królestwie i Cesar­

stwie „ „ 2 „ —
Zagranicą „ „ 3 „ —
W tym  sam ym  stosunku rocznie i pół­

rocznie.
Adres Redakcyi i A dm inistracyi: Pe­

tersburg, Jekateryński kanał 82, telef. 
11—7f>, Kant oru W arszawskiego: Chmie­
lna 43, telef. 190— 51. R1735

TEATR MAŁY EM SKIEGO
K r e s z c z a t i k  15, telefon 13.

S ze ść  gościnnych występów artystó w  W arszaw skich  
rządow ych teatrów .

P rzy jm ują udział p-nie- 
Leszczyńska, Ć w iklińska, T ia p s z o . Bauman i inne, 
pp.: G asiński, W in k le r, F e rtn e r, Ja rs ze w sk ], S i ­

korsk i, Knapczyńsk! i inni.
R e p e rtu rt r -

D. 29-go listopada: „ M ą ż  o dwóch żo n a cn 11. 
D. 30-go listopada: „P a n n a  s łu żą c a "
D. i-gc grudnia: „D a m a  z jio d  N r 2 3 " .
D. 3-go grudnia: „Z a s tę p c a  zastęp cy11.
D. 4-go grudnia: „ U r jg a  do p ie k ła " ,
D. 5-go grudnia: „ N a  łeb, na s z y ję " .

Bilety nabywać można w kasie tea­
tru  od godz. 10-ej rano do gudz. 3-ej 
po poi. codziennie, a w niedzielę od 
g. 10-ej do 12-ej po poł.

Cena m iejsc od 5 2  kop. do 5 rb. R 1730

£rand-H6tel.
Codziennie w czasie kolący! w nowej 

wspaniałej s a li  gryw a 

p. L ic a  S te fa n e s k o .

A1168 H EN R I L A N C IA .

li

3.
Magazyn kwiatów

FLPRA” i
W ie lk i  w y b ó r

chryzantemów i alpejskich
f l j o łk O W . A1023

K A L E N D A R Z .
24 (7) l  is te k — "Jana oć Krzyża.
25 (8) Sobota — K atarzyny P. 1,1.
26 ([)) N iedziela—Konrada B. W.
27 (10) P  miedz.- W irg iliu sza
28 (11) W torek—M answeta B. M.
29 (12) Środa—Saturn i na.

1 (14) Czwartek — Eligiusza

-■W ^  ",

Dla zasilenia m ateryalnych środków 
„Polskiego Towarzystwa Kolonii Le 
tnich w Kijowie" d. 27-go listopada (10 
grudnia) 1906 r. (poniedziałek) w Sali 
Kupieckiego Klubu w Kijowie dany 

będzie

wbkaln o-muzykałno-deklamacyjny
K s n c e r t

przy łaskawem w spółudziale pań: M. No- 
waczek (fortepian), Sabuckiej (śpiew), 
Kosowskiej (dcklamacya), pp.: Filip p i
M yszugl (śpiew;, prof. Pulikowskiego 
(skrzypce), prof. Bobińskiego (fortepian), 
Morawskiego (deklamacya). Szczegóły 
podane są w program ach. Początek 

punktualnie o g. 8 i pół wiecz.
Bilety można nabywać w księgarni 

W-go W ład. Idzikowskiego. R1737

<-eszczatik  
Nr 10, 

telef. 8 5 4 .

Spedycye transportów / zagranicy na 
w s z y s t k i e  s t a c y e  Ces. Rosyjskie­
go i Król. Polskiego po cenach um iar­
kowanych z g w a r a n t o w a n y m i
staw kam i frachtowemi włącznie z opłace­
niem  cła przez własne oddziały przy ko­
morach przyjm uje O S K A R  W E IH E , 
kijowski przedstaw iciel wszechświato­

wego zjednoczenia spedytorów.
A1157

LFKCYE ŚPIEWU
daje utalentow ana śpiewaczka, H e le n a  

P i o t r o w s k a ,  uczennica

Viardat*Garstn
przyjmuje od g. 2—4-ej. Troicki za­

ułek Nr 5, m. 3. R981

K u p u ję  m a r k i  s t a r o ż y t n e  r o -  
s y js k ie ,  z ie m s k ie ,  z a g r a ń .
skolekcyonow. lub pojedyńcze, do za­
miany mam w wielkim wyborze m arki 
wartości 1, 31/,, 5, 7— io  rb. Bib.-Bul- 
war. Nr 80, m. 10, od godz. 4—6.

R950

D o k t o r  N ie c z a j  H r u z e w i c z ,
Choroby zębów. Sztuczne zęby. W szelkie 
plomby.. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

©  O  «  ®  9
F a b r y k a  

O g n io t r w a ł y c h  k a s

l  Z f U l f t t i l D
w Kijowie, Kreszczatik 3.

P. T, G im nastyczne. Od godz. 5—6 ćwicze­
nia dla panienek. Od g. 8 i pół wieczornica. 

B ib lio teka  m iejska: od 10 do 3.

Do prawyborców.
Ogłoszone już zostały w niektó­

rych powiatach listy prawyborców 
z kuryi ziemskiej, jako też z ku- 
ryi miejskiej.

Prawo ustanawia termin dwuty­
godniowy dla zaskarżenia przed ko- 
misyą wyborczą powiatową łfst wy­
borczych, ułożonych przez urzędy 
ziemskie i miejskie.

Przypominamy o tern prawybor- 
com i wzywamy ich do przejrzenia 
ogłoszonych lisi wyborczych i po­
czynienia kruków, celem poprawie­
nia ich, lub uzupełnienia

Stosownie do dat, pod któremi 
ogłoszone zostały dotąd listy wy­
borcze, terminy dla podawania 
skarg do komisyi wyborczych na 
nieprawidłowo ułożone listy praw y­
borców upływają:

d. 30  listopada — dla prawybor­
ców ziemskich powiatów: żytomier­
skiego, Włodzimierz - wmłyńskiego, 
dubieńskiego, owruckiego i ostrog- 
skiego;

d. I grudnia — a) dla prawybor­
ców ziemskich powiatów: kowel- 
skiego, krzemienieckiego, łuckiego 
i czehryńskiego;

b) dla prawyborców miejskich 
powiatów: Włodzimierz - wołyńskie­
go i now ograd-wołyńskiego (źwia' 
helskiego).

Nid wątpimy, że prawyborcy poi 
scy praw swych wyborczych dopil­
nować potrafią i spełnią swój oby­
watelski obowiązek.

Prawyborcy!
Kontrolujcie listy wyborcze! Wno­

ście do powiatowych komisyi wy 
borczych skargi, celem uzupełnie­
nia i poprawienia list wyborczych!

Pilnujcie się terminów!

Telefonu Nr. 1531. A560

Lekarz Okulista żupkow.ki
zamieszkał w Humaniu, dom Awerbu- 

cha, ul. Dolna-Mikołajewska. R967

Przegląd polityczny.
A k ta  dyplom atyczne, przedłożone delegacyom  w 
Budapeszcie. —  R eform y w Macedonii. —  R eform a  
szkolna w A nglii. —  K onflik t m iędzy izba lordów  

a izb ą  gmin.

Delegacyom austryaeko-węgip.rsłum 
■w Budapeszcie przedłożył rząd po raz 
pierwszy akta dyplomatyczne, zaw arte

w trzech księgach: czerwonej księdze
0 Macedonii, obejmującej 191 stron, 
czerwonej księdze o konferencyi w Al- 
geciras, obejmującej 451 stron i b ru ­
natnej księdze o traktacie handlowym
1 o konflikcie cłowym z Serbią.

Jest to zasługą hr. Gołuchowskiego, 
że akta te zostały zebrane i po raz 
pierwszy delegacyom przedłożone. Za­
wierają one po większej części rzeczy 
z,nane, a tylko czerwona księga o Ma­
cedonii podaje szereg nieznanych do­
tychczas aktów dyplom atycznych o re ­
form ach macedońskich.

Otwiera je sprawozdanie byłego am ­
basadora austryackiego w K onstantyno­
polu, bar. Caiice, z d. 3 grudnia 1902 
roku o udzielonych inform acyach ze 
strony rządu tureckiego co do reform y 
adm inistracyi w Macedonii. Dnia 2 
stycznia 1903 roku wysyła hr. Gołu- 
chowski depeszę do ambasadora au­
stryackiego w Petersburgu, bar. A ehren- 
thaia, który go uwiadam ia o swej roz­
mowie z rosyjskim  m inistrem  Lam s­
dorfem, bawiącym podówczas w W ie­
dniu i przytem stwierdza, że nastąpi­
ło porozumienie między A ustryą a Ro- 
syą co do reform  macedońskich pod 
w arunkiem  utrzym ania sta tu s  quo na 
Bałkame i zachowania powag sułtana. 
Pierwszego września 1903 r. zapowia­
da hr. Gołuchowski przybycie cesarza 
Mikołaja II do W iednia, przyczem do­
daje, że sytuacya się pogorszyła, gdyż 
Turcya przyjęła wprawdzie proponowa­
ne je reformy, lecz ich nie myśli w ca­
le przeprowadzić. Dnia 8 październi­
ka 1903 r. przesyła hr. Gołuchowski 
ambasadorowi Calice tekst punktacyi 
w Miirzsteg, a A ustrya proponuje powo­
łanie włoskiego generała, jako szefa 
żandarmeryi macedońskiej, którym  zo­
staje zamianowany generał Degiorgis. 
Rozpoczyna się teraz akcya w spraw ie 
uregulowania finansów w trzech wila- 
ietach macedońskich, a A ustrya i Ro- 
s^ajjugroiLują podniesienie ceł ture- 
ckmn o 3 proc. Krytyczne stanow isko 
zachowała wobec tego Anglia, której 
m inister spraw zagranicznych lord Lans- 
downe zapytuje, co znaczy używane 
irzez Austryę i Rosyę zbioiowe okre­
ślenie, pmssanc.es interessees. Na to 
odpowiadają identyczne noty A ustryi i 
iosyi, że określenie to odnosi się do 
nicn, lecz nie oznacza wykluczenia in ­
nych m ocarstw  od zainteresowania się 
sy tu ac ją  w trzech wilajetach: Kossowo, 
Honaster i Saloniki Równocześnie am ­
basador turecki w Londynie prosi o po­
średnictwo Anglii, w celu uwolnienia 
Turcyi od kontroli finansowej mo­
carstw, mimo to Anglia obstaje przy 
tern.

Wobec oporu Turcyi, Gołuchowski za­
powiada d. 18 października 1905 roku 
w depeszy do am basadora austryackie­
go w Londynie, hr. Mensdorfa, wspól­
ną audyencyę u sułtana, a gdyby to 
nie pomogło, dem onstracyę flot w ja- 
kiem ś m iejscu stosownem w Turcyi; d. 
26 października 1905 r. odbyła się 
wspólna audyencja  u sułtana, a gdy 
ta pozostała bez skutku, zarządzono de­
monstracyę floty pod kom endą austrya­
ckiego adm irała, w której jednak 
Niemcy nie wzięły udziału, gdyż, jak  
się tłómaczył ambasador niem iecki w 
Wiedniu, hr. Wedel, „statki wojenne 
floty niemieckiej są w napraw ie". W 
dniu 5 grudnia 1905 r., pod presyą na­
słanej floty, przyjęła Turcya kontrolę 
finansową

** *
Parlam ent angielski ma być d. 25 

grudnia za m tn ię tj, poczera nowa se- 
sya parlam entarna ma być o tw arta w 
dniu 5 lutego. Od kilku tygodni pa­
nuje walka pomiędzy izbą gm in a 
izbą lordów z tego powodu, że izba 
lordów poważyła się zmienić uchwalo­
ny przez izbę gm in liberalny bill szkol­
ny. W skutek tegc wydział wykonaw­
czy stronnictw a literalnego  wezwał 
rząd, aby poczynił kroki celein zniesienia 
prawa neto lordów dziedzicznych wo­
bec uchwał izby gm in, pochodzącej z 
wyborów. Równocześnie uchw alił nie­
zawisły Kościół, pochodzący w prostej 
linii od Purytanów  Cromvella wezwać 
rząd, aby odrzucił wszystkie poprawki 
szkolnego oillu, uchwalone przez izbę 
lordów.

Podobną uchwałę powzięło s tronn i­
ctwo walijskie, rozgoryczone z powodu 
odrzucenia przez lordów osobnej dla 
Walii rady szkolnej krajowej.

Na posiedzeniu narodowo-liberalnej 
federacyi odczytał przewodniczący list 
prem iera angielskiego,Campbell-Banner- 
manna, w którym  tenże wyraża nadzie­
ję doprowadzenia do kom prom isu m ię­
dzy izbą lordów a izbą gm in, przy­
czem dodaje, że rząd nie może pozwo­
lić na przesunięcie zasad, na których 
nowa zasada szkolna, liberalnie pom y­
ślana, ma się opierać. Jeżeli w grani­
cach tych zasad bez uszkodzenia po­
trzeb szkolnictwa angielskiego kom ­
promis je s t możliwy, iząd  się nań zgo­
dzi. Jeżeli nie—pisze prem ier angiel­
ski z groźbą pod adresem  lordów— 
wówczas będzie obowiązkiem rządu 
tak w sprawie oświaty ludow ej, ja k  i



w innych spraw ach szukać nowych 
dróg, na których życzenie przeważnej 
części kraju będzie mógł") być urzeczy­
wistnione. w.

Listy warszawskie.
(Od własnego korespondenta „Dziennika 

Kijowskiego“).
Dnia 3 grudnia.

W ypadkiem dnia jest w W arszawie 
wieść o dokonanym  ostatecznie rozła­
mie wśród Polskiej Partyi Socyalisty- 
cznej. Przyszła nareszcie kreska i na 
tę partyę, k tóra przez ostatnie dwa la­
ta wyprawiała w kraju naszym praw­
dziwe orgie szału rewolucyjnego z głę­
boką krzyw dą dla społeczeństwa i jego 
najżywotniejszych interesów . Rozłam 
ten zmienia do g run tu  ustosunkow a­
nie sił politycznych u nas. Miejsce 
kiw aw ej bachanalii, ustawicznych 
m orderstw  i napaści zbrojnych zajmie 
niezawodnie innego zupełnie rodzaju 
praca, na tern samem  zresztą podłożu 
socy alistycznem oparta. Będzie to pro­
paganda bardziej słowna, niż czynna, 
będzie to względnie spokojne organizowa­
nie sił proletaryackich ao walki ó no­
wy ustrój społeczny. I nie wątpimy, 
że doktryneryzm  socyalistyczny długo 
jeszcze będzie święcił swoje częściowe 
panowanie, w szerokich bezkrytycznych 
m asach, ale krwawa zmora walki 
w szystkich przeciwko w szystkim  zatra­
ci jednocześnie swoje kształty  realne.

Przyczyną rozłamu w P. P. S. była 
zupełna rozbieżność dwóch prądów 
rdzennych, jakie pod wspólną chorą­
giew ką partyjną oddawna już  toczyły 
ze sobą wal^ę nażartą. Z jednej stro­
ny znalazło się grono starszych, zasłu­
żonych dla partyi i wybitne nieraz sta­
nowisko w społeczeństwie zajm ujących 
m enerów, którzy, stojąc twaroo na g ru n ­
cie doktryny socyalistycznej, nie chcie­
li jednak zrywać ze wspaniałemi na- 
szemi tradycyam i narodowemi. Z trą ­
dy cy i zaś ty co upodobali sobie specyal- 
nie okres walk o niepodległość, których 
kontynuatoram i być pragnęli.

Już przed ośmiu mniej więcej laty 
w „Przedświcie" londyńskim , głównym 
organie partyi, rzucony został przez je ­
dnego z „towarzyszów" projekt po 
w stania zbrojnego, a gdy  przed dwo 
m a laty, na skutek  straszliwych klęsk 
Rosyi na polach Mandżuryi, rozkołysały 
się do głębi wzburzone fale społeczeń­
stwa rosyjskiego, najwybitniejsi działa­
cze z P. P. S , rozpoczęli czynne przy­
gotowania do masowego ruchu zbrój 
nego.

Główny nacisk kom itet centralny par­
tyi położył w tym celu odrazu na „bo 
jów kę", jako  na zawiązek przyszłych 
regularnych wojsk powstańczych, ć w i 
czono ją i doskonalano z zapałem, go 
dnym  lepszej sprawy. Dla zaprawienia 
jej Jo_ niebezpieczeństw i sprawnego 
działania, a zarazem do zdobycia pie 
niędzy, tak potrzebnych na żołd i uzbro 
jenie, urządzano kiedy niekiedy wyprą 
wy zbrojne, jak np. na kasę w Ópa 
to wie, na W ysokie Mazowieckie, w 
ostatnich zaś m iesiącach na pociągi 
pocztowe —w Celestynowie, Pruszko­
wie, Rogowie. W yprawy, obmyślane 
um iejętnie i wykonyw ane bardzo spra­
wnie, kończyły się zawsze dla partyi 
jak  najpomyślniej.

Ale pomimo to w partyi ujawniło się 
juz dość dawno i rosło stopniowo co 
raz silniej niezadowolenie z takiego 
rodzaju działalności. I cóż? Bojówka 
zdobywała pieniądze, zabijała policyan- 
tów, żołnierzy i przedstawicieli władz, 
ale też pochłaniała wszystkie te pienią­
dze na swoje własne utrzym anie, zaś 
rezultatem  zabójstw politycznych stały 
się — sądy potowe i wzmocnione na 
każdym  kroku represye. Jednocześnie 
rewolucya w Rosyi spadła do poziomu 
bardzo skrom nego w swych opjawach 
niezadowolenia ludności z rządu. I za­
częły się otwierać oczy członkom P .P . 
S.— że bojówka istnieje sam a dla sie­
bie, że, pochłaniając wszystkie środki 
m ateryalne i całą energię partyi, nie 
przynosi jej jednocześnie nic wzamian.

Zaczęła się walka. Grono młodej inteli- 
gencyi partyjnej, w znacznej większości 
Łydów, nierozuraiejących zupełnie pielę­
gnowanej tak troskliwie przez swe wła­
dze tradycyi powstań, a jednocześnie z 
natury już obdarzonych większemi zdol­
nościami w zakresie obliczania korzy­
ści realnych, postanowiło siłą cyfr zmu­
sić kom itet centralny do zaniechania 
krwawo-rom antycznych sposobów wcie­
lania w życie nan/dowego socyalizmu.

W rezultacie—na ostatnim  zjeździe 
partyjnym  P. P. S., jak i się odbył 
przed kilku dniam i—kom itet centralny 
został przegłosowany. Antagonizm mię­
dzy partyą a będącą oczkiem w głowie 
kom itetu centralnego bojówką, doszedł

znaczne jej osłabienie Tak więc w y­
dana dn. 29 listopada odezwa, obwie­
szczająca o rozłamie, może być uważa­
na za początek końca P. P. Ś. E. M.

Sprawy nolskie.
Królestwo Polskie i L itw a.

Owogóle do punktu Kulminacyjnego. _ 
rozm iarach nieufności i niechęci człon­
ków P. P. S. względem własnej bojów­
ki przynosi ciekawe informacye osta­
tni num er urzędowego organu partyi 
„Robotnika": „Oto na zebraniu robo- 
tniczem  w Zagłębiu — czytamy w za­
mieszczonej tam  deklaracyi delegatów 
bojówki — jeden z prowadzących tam 
robotę inteligentów  oświadczył, że bo­
jówkę należy ukrócić, bo na czele jej 
stoją szlagoni, którzy po trupach robo­
tników chcą odbudować Polskę, by 
wtedy z kawiarni zagranicznych wyjść 
dla panowania nad proletaryatem ".

Nic dziwnego, że w takiej atm osfe­
rze musiało dojść do rozłamu. Orygi­
nalniejsze je s t to, że żadna strona nie 
zgodziła się na ustąpienie z łona partyi. 
I oto m am y teraz dwie P. P. S. Zjazd 
party jny wykluczył dotychczasowy ko­
m itet ce itrainy, oraz całą bojówkę z 
łona P. P. S., a tym czasem  wykluczeni 
drwią sobie z tej decyzyi, gdyż posia­
dają w swem  ręku: urganizacyę zbroj­
ną, pieniądze, oraz drukarnię, a co za 
tern idzie, miejscowy organ partyjny 
„Robotnika". Ta „wykluczona" część 
organizacyi m ianuje się teraz „frakcyą 
rew olucyjną P. P. S .“ i zamierza dalej 
prowadzić swą działalność. Ale stan 
ten, rzecz prosta, nie może trwać długo. 
Tak skandaliczny objaw demoralizacyi 
w łonie partyi m usi spowodować albo 
zupełny jej upadek, albo, co najmniej,

*** W W ilnie ma powstać nieza­
długo „Litewskie Towarzystwo nau k o ­
we", którego celem będzie prowadzenie 
badań nad ludem  litew skim  i zajmo- 
wanem przezeń terytoryum . — W m ia­
steczku Linkonie gub. kowieńskiej, za 
inicyatywą p. Heleny Stankiewiczówny 
założona została szkoła początkowa z 
wykładowym językiem litewskim .—Na 
zebraniu przedwyborczem polskiem w 
Telszach, gub. kowieńskiej, wyborcy 
przyznali niezbędność niezależnego Ko­
la poselskiego Litw y i Rusi, oraz soli­
darność jego z Kołem polskiem w ra­
zach koniecznych. — Ks. biskup kuja- 
wsko-kaliski, J . E. ks. St. Zdzitowiecki 
złożył na posłuchaniu u  Ojca św. świę­
topietrze w sumie 14,000 rub.— „W ar­
szawski Dniewnik" donosi że in sty tu t 
roln. ma być wkrótce przeniesiony z 
Puław do K urska.—Do „Gaz. Pol." dono­
szą, że w okolicach Sokołowa (gub. 
siedlecka) szalał w poniedziałek s tra ­
szny huragan. Na linii kolejowej Siedlce- 
Bołogoje, w skutek przerw ania drutów 
telegraficznych i zasypania zwrotnic 
nastąpiła kilkugodzinna przerwa w ko­
mun i kacyi.

Przeżywszy zaledwie lat 35,
zmarł ś. p. Antoni hr. Stadnicki, syn 
Jana hr. Stadnickiego, posła do au- 
stryackiej rady  państw a i Bogumiły z 
hr. Łubieńskich.

Po ukończeniu akadem ii oryentalnej 
w W iedniu, ś. p Antoni poświęcił się 
karyerze dyplomatycznej. Jako attache 
był w Meksyku, Sarajewie, a ostatnio 
w Kairze, pracował jako se,kretarz przy 
poselstwie austryackiem . Światły, zdol­
ny, młody dyplomata rokował wielkie 
nadzieje na przyszłość, zniweczone przed­
wczesną chorobą serca.

Ś. p. Antoni hr Stadnicki zamieszczał 
niektóre swoje prace w „Słowie", k tó­
re przed kilku laty drukowało szereg 
fejletonów, stanowiących interesujący 
opis jego podróży na W schód.

Za kordonem.
Od ks. arcybiskupa Symona „Dzien­

nik Chicagoski" otrzymał list następu­
jący:

Rzym, 31 października 1906.
Do Szanownej Redakcyi „Dziennika 

Chicagoskiego".
Powróciwszy niedawno z dłuższej 

wycieczki do kraju, miałem dzisiaj po­
słuchanie u Ojca św. i pomiędzy inne- 
mi rzeczami mówiłem też o spraw ach 
Polonii am erykańskiej, przedłożonych 
Jego Świątobliwości na początku bie­
żącego roku w osobnym memoryale.

Ojciec św. raczył odpowiedzieć na 
to: „Zrobimy coś niezawodnie, a tym ­
czasem wyślemy tam  ks. arcybiskupa 
W ebera ze wszystkiemi praw am i, zwią- 
zanami z charakterem  jego biskupim  
i jednocześnie polecimy Go tam tejszym  
biskupom, by mógł im być pomocnym 
w zaradzaniu potrzebom religijnym , o- 
siadłyuh w ich dyecezyaoh Polaków. 
Na razie Polacy powinni być i z tego 
zadowoleni, zanim zrobimy dla nich 
coś więcej. Mamy niejedną trudność 
do przezwyciężenia, o czem Polacy o- 
wi powinni więcej pam iętać".

Z tych słów Ojca św. wypada dość 
jasno: że ks. arcybiskup W eber puje- 
dzie do Am eryki nietyle w roli zahon- 
nika-Zm artwychwstańca, ile raczej w 
charakterze biskupa—że następnie uda 
się tarninie z rozporządzenia zwierzchno­
ści swojej zakonnej, lecz z woli i roz­
kazu samego Ojca św., co Mu zapewni 
odrazu stanowisko całkiem odrębne 
wobec biskupów am erykańskich i że 
wreszcie tymże biskupom  am erykań­
skim  wypadnie uważać Go za pomo­
cnika w stosunkach ich z Polakam i i 
w zaradzeniu potrzebom ich duchownym. 
Razem powyższe słowa Ojca św. dowo­
dzą, że pam ięta On o naszych roda­
kach za Oceanem i pragnie zadosyć 
uczynić słusznym ich potrzebom reli­
gijnym , ale też chce przytem, by nie 
zapomniano tam  o trudnościach, z któ- 
rerai liczyć się musi.

Łącząc wyrazy szczerego poważania, 
pozostaję oddanym  w Chrystusie.

Fr. A. Symon, Abp. 
*** Jako kandydata  na stolicę ar­

cybiskupią wymieniają pism a berliń­
skie kanonika kapituły gnieźnieńskiej, 
ks. Kloskiego. Pism a dodają, że ks 
Kloske doskonale mówi po polsku i jest 
„przynajm niej z pochodzenia" Niemcem. 
Równocześnie stw ierdzają pism a ber­
lińskie, że na 10 członków kapituły 
poznańskiej jest 6 Niemców, na 9 zaś 
kanoników kapituły gnieźnieńskiej 
też 6-iu.

*** Wyznaczony już został stano­
wczy term in odbycia zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich we Lwowie. 
Zjazd trwać będzie od d. 22 do 25 li- 
pca r. p., pt-łączona zaś ze zjazdem wy­

go wzrostu starzec i wyraził ździwienie 
z powodu tych roztrząsań i tej niespo­
dziewanej walki, bo przecież Polacy 
„...żądają zbyt mało!".

I ze strony Golcewa to nie był fra ­
zes On uznawał całą pełnię praw na­
szych, on miał dla nas szczerą brater­
ską przyjaźń, on rozumiał, że interes 
jego ojczyzny i jego narodu polega na 
sprawiedliwem załatwieniu sprawy pol­
skiej.

Golcew należał do publicystów her- 
cenowskiej barwy, którzy odczuwali 
całą głębię krzyw d i nieszczęść na­
szych; on rozumiał, że w yciągniętą rę ­
kę zgody musi poprzedzać czyn napra­
wy i że spełnienie takiego czynu nie 
może być darem  lub nagrodą, nie mo­
że zależeć od tej lub innej konstellacyi 
poszczególnych stronnictw  polskich, 
lecz je s t obowiązkiem, który posiada 
jedno tylko wyjście iw ^ s y n  wyko­
nania.

Był to um ysł całkiem  europejski, co 
zaświadczył całem swojem życiem i 
charakterem  pracy swojej publicysty­
cznej.

Jako redaktor m iesięcznika „Ruskaja 
Myśl" w ciągu lat dvrudziestu pięciu 
usiłował zaszczepić na gruncie rosyj­
skim  hum anitarne idee wolności i pra­
wdziwej kultury.

„Ruskaja Myśl" zapoznawała Rosyę z 
naszem życiem, a wszystkie wybitniej 
sze prace Sienkiewicza, Orzeszkowej, 
Żeromskiego, Reymonta i innych zna 
kom ityct naszych pisarzy ukazywały 
się tam  w natychm iastow ym  niem al 
przekładzie.

Przekonania polityczne ś. p. Golce­
wa już od pierwszych chwil jego pra­
cy publicznej naraziły go władzom. 
Jako m agister prawa policyjnego pra­
cował zaledwie rok jeden  w charakte­
rze docenta uniw ersytetu odeskiegc. 
W ydalony po roku, otrzymał zaprosze­
n i1 na wykłady w uniwersytecie mo­
skiewskim, ale w skutek zakazu władz 
wykłady te nie m ogły przyjść do 
skutku  W tedy zrezygnował z karye- 
ry naukowTej i został redaktorem  „Ru­
skiej Myśli", któTa w ciągu lat 25 by­
ła jednym z najpoczytniejszych orga­
nów prasy rosyjskiej.

— Kiedy ja  będ{, mógł do W arzszawy 
przyjechać, jako gość m iły i  pożądany—

Eytał nas Golcew przed dwoma laty w 
foskwie?—Takbym pragnął, takbym  

chciał, ale kiedy, kiedy w arunki tak 
się zmienią, aby usprawiedliwione 
wasze uprzedzenia i niechęci straciły 
g ru n t i podstawę?...

N iestety zmarł w chwili, która dla 
narodu naszego je s t pełna niepewności 
i sm utku.

Nie m ogliśm y go powitać tak, jakby 
on tego pragnął, lecz żegnamy go wy­
razami prawdziwego żalu i szczerej p a ­
mięci My naszych przyjaciół cenimy 
wysoko i uszanować potrafim y zawsze.

Edw Paszkowski.

Ze sfer urzędowych.

staw a przyrodniczo - lekarska otwarta 
będzie dnia 16-go c,go czerwca i potrwa do 
25-go lipca. Dwa posiedzenia zbioro­
we poświęcone będą „sprawie alkoho­
lizmu" i sprawie „etyologii, oraz lecze­
nia raka".

Ś. p. W iktor Golcew.
Szczerych, prawdziwych, przekona­

nych przyjaciół w społeczeństwie ro- 
syjskiem  posiadam y niewielu.

Jeden z nich — z tych istotnych, 
przekonanych przyjaciół Polski um arł 
obecnie.

Był nim  redaktor „Ruskiej Myśli" 
ś. p. W iktor Golcew7.

Pam iętam  go z pierwszego zjazdu 
lolsko-rosyjskiego w Moskwie.

Kiedy po wypowiedzeniu przez dele­
gatów  Królestwa Polskiego żądań do­
tyczących autonom ii, powstały debaty 
. gdy  wśród tych debatów ze strony 
rosyjskiej poczęły padać omówienia, 
restrykeye, zastrzeżenia i  obawy z po­
śród obecnych podniósł się, siwy średnie­

* M inisterstwo spraw  wewnętrznych 
wyjaśniło, że włościanie, posiadający 
na ziemi nadziałowej lub w granicach 
ziemi, znajdującej się we władaniu 
gm innem , zabudowania, przynoszące 
zysk w formie tenuty dzierżawnej, lub 
zakłady przem ysłu domowego, nie o- 
płacające podatku przemysłowego i 
stanowiące jedną  całość z gospodar­
stwem wdościańskiem, na mocy k tóre­
go włościanin posiada prawo udziału 
w zebraniu gm innem , nie m ają praw a 
przyjmować udziału ani w zjazdach 
powiatowych właścicieli ziem skich, ani 
w przedwstępnych zjazdach osobnych 
właścicieli, nawet w tym  wypadku, 
kiedy zabudowania te są opodatkowa­
ne przez ziemstwo.

W  sprawie wyborów w miejscowo­
ściach zamieszkałych przez ludność 
m ieszaną rosyjską i inoplem ienną („ino- 
rodcy") m inisterstw o wyjaśniło, że ci 
ostatni nie mogą brać udziału w wy­
borach do Izby wspólnie z ludnością 
rosyjską.

* W edług opinii tegoż m inisterstw a 
wszyscy robotnicy fabryczni, pracujący 
w fabrykach, niestanuwiących jedno­
stek  wyborczych kuryi robotniczej, mo­
gą być wciągnięci do list wyborczych, 
ó ile posiadają cenzus mieszkaniowy.

* W Petersburgu krążą pogłoski o 
tera, że wkrótce m ają być poddane re- 
wizyi wszystkie czynności wydziału ży­
wnościowego m inisterstw a spraw we­
w nętrznych.

Z życia rosyjskieyo.
<  „Grupa pracy" wr tych dniach ogło­

siła swą platformę wyborczą i wogóle 
energicznie zabiera się do agitacyi. Już 
obecnie ma ona licznych zwolenników 
w Petersburgu, gdzie utworzył się na­
wet kom itet miejski. Na prowincyi po­
wstał już cały szereg komitetów m iej­
scowych.

<C W  prasie zagranicznej ukazał się 
tekst nowego raportu tajemnego, złożo­
nego przez m inistra  finansów prezeso­
wi rady ministrów.

„Sytuacya skarbu państw a—pisze m i­
n ister- -jest bardzo trudna i wym aga 
wielkiej oględności w wydatkach, ponie­
waż tylko pod tym  warunkiem można 
zakończyć rok budżetowy bez znacznego 
deficytu".

Cały szereg żądań, postawionych przez 
m inisterstw a, uw aża p. Kokowcew za 
nieziszczalne wobec obciążenia budżetu 
skutkam i wojny japońskiej.,

„Jeśli obecny zamęt nie ustanie, mo­
że nie starczyć środków naw et na opę­
dzenie wydatków zwyczajnych.

Z drugiej strony ostatnia pożyczka 
została zaw arta na warunkach, w naj­
wyższym stopniu niekorzystnych. Po­
mimo jednak  znacznej cyfry pożyczki, 
nie starczyło jej na pokrycie deficytu 
1905 r. i na wydatki, związane z likwi- 
dacyą wojny. Nowa pożyczka w naj­
bliższym czasie nie wydaje się możliwą 
do urzeczywistnienia zarówno w skutek 
niekorzystnego stanu rynków giełdo­
wych, jako też nieokreślonego położenia 
wewnątrz państwa.

A więc dla zam knięcia budżetu 1907 
roku bez deficytu pozostaje wprowadzić 
nowe podatki, lub ograniczyć zapotrze­
bowania m inisterstw . Ponieważ nowe 
podatki nie dadzą rezultatów już w r. 
1907, więc pozostaje inne wyjście: 
okroić wszystkie w ydatki do takiego 
stopnia, ażeby zwykłe wpływy pokryły 
nietylko zwykłe, lecz i nadzwyczajne 
w ydatki. W  tym jednak  celu należy 
nietylko wyrzec się wszelkich wydatków 
nadzwyczajnych w r. 1907, lecz jeszcze 
raz przepatrzeć wszystkie budżety m i­
nisterstw ".

<C Były poseł do Izby Państwowej, Ły- 
sienko, został oskarżony przez włościan 
o podburzanie przeciw rządowi i zamach 
na gubernatora, wobec czego został on 
aresztowany.

<  W  Petersburgu odbył się zjazd 
stronnictw a Odrodzenia pokojowego 
Dla ujednostajnienia taktyki partyjnej, 
postanowiono, że stronnictw o 0 . P., 
jako samodzielna partya polityczna, nie 
może wchodzić w związki z innemi, 
lecz może, w m iarę potrzeby, zawierać 
bloki dla przeprowadzenia kandydatów, 
odpowiadających zasadniczym wyma­
ganiom  program u stronnictwa.

<  Redaktor gazety „Swiet", Kom a­
rów7, prosi rząd o subsydyum.

Z prasy rosyjskiej.
Ks. Trubecki o równouprawnieniu Żydów

„W szyscy obywatele rosyjscy, bez 
różnicy płci, narodowości i wyznania, 
są równi wobec prawa". Tak brzmi 
art. 9 program u stronnictw a Odrodzenia 
pokojowego.

Czy z punktu  widzenia tego artyku­
łu, py ta  w „Moskow. Jeżenied." ks. 
Trubecki, możliwe są różne zapatryw a­
nia na równouprawnienie Polaków i 
Żydów? Czy mogą tu  być jakie w a­
hania? Zdaje się, że dla stronnictwa, 
które na pierwszem m iejscu stawia u- 
znanie bezwzględnej wartości jednostki, 
wątpliwości są mniej możliwe, niż dla 
wszelkiego innego. W szelkie wahania 
byłyby w tym wypadku poprostu zła­
m aniem  podstawowej sasady, wyrze­
czeniem się naszego charakteru ety­
cznego.

W brew przyjętym poglądom, w da­
nym  wypadku nie może być żadnej 
kolizyi między powinnością a dobrze 
zrozumianym patryotyzmem. Patryo- 
tyzm bowiem w kłada na nas obowiązek 
baczenia nietylko na zewnętrzną, lecz 
i na wrewnętrzną jedność między naro­
dowościami, zamieszkującemi państwo. 
Jedność taka je s t niemożliwą na g ru n ­
cie ograniczonego nacyonalizmu, w y­
tworzyć ją  można nie zapomocą niena­
wiści, lecz sprawiedliwości.

„Nasze kresy rosyjskie są zamieszki­
wane przez Polaków i Żydów. Kogo 
chcemy w nich mieć: wrogów, czy 
przyjaciół? I zdaje mi się, że z pun­
ktu widzenia patryotycznego tak samo 
nie może być żadnych wątpliwości, jak  
i z punktu widzenia ogólńo-ludzkiego".

Następnie autor przechodzi po tak  
zwanej „granicy osiedlenia" i pyta:

„jakie znaczenie może mieć ona z 
punktu widzenia interesów rosyjskich? 
Stwarza ona sztuczne skupienie ludno­
ści żydowskiej w miejscu, najbardziej 
dla nas niebezpiecznem, w tych wła­
śnie krajach, gdzie możemy spodzie­
wać się najścia wrogów. Jedno z 
dwojga: albo Żydzi są wrogami naro­
du rosyjskiego i w tym  wypadku nie­
bezpiecznie je s t  pozostawiać ich wła­
śnie na granicy rosyjskiej, jeśli zaś 
nie są oni wrogami, w takim  razie 
niema powodu do tego, ażeby prze­
szkadzać im żyć i osiedlać się wszę­
dzie, gdzie oni tego zechcą".

Zwracając się następnie przeciwko 
popularnemu argum entow i .o niem o­
żliwości równouprawnienia Żydów ze 
względu na usposobienie ludu rosyj­
skiego, ks. Trubecki mówi:

„ W  każdym razie przesądy, jak ie  ży­
ją  w m asach włościaństwa, nie powin­
ny wpływać na taktykę stronnictw  po­
litycznych. Naszym obowiązkiem jest 
wychowywać masy w7 poczuciu prawa, 
nie zaś kierować się ich instynktam i, 
sprzecznymi z wym aganiam i prawa. 
Powinniśmy wytrwale wprowadzać w 
życie nasz ideał, gdyby to nawet g ro­
ziło nam chwilowein niepowodzeniem. 
I powinniśmy pamiętać, że antysemityzm 
ściśle łączy się z najbardziej zwierzę­
cymi i wstrętnymi, instynktam i, jakie 
tylko istn ieją  w naszym ludzie.

Kampania antypolska „Wow. W rem.“ .
Gazeta p. Suworina prowadzi swoją 

robotę w sprawie polskiej ze zdwojoną 
energią. W  ostatnim  numerze znajdu­
jemy już dwa naraz artykuły  w spra­
wie Chełmszczyzny. Z jedne*go z nich 
dowiadujemy się, że obecnie w Chełm- 
szczyżnie

„Religia prawosławna, symbol naro­
dowości rosyjskiej, znosi tysiące obelg 
i upokorzeń. Księża przyłączają do ka­
tolicyzmu um ierających w stanie nie­
przytomnym. Fanatycy Polacy obraża­
ją  świątynie prawosławne, niszczą sprzę­
ty, służące do nabożeństwa prawosła­
wnego. W  cerkwiach wybijają okna, 
wrzucają w błoto szaty kościelne, wy­
rzucają lub palą „ikony".

Co to jest? zapyta zdziwiony czytel­
nik — czy jakaś horda tatarska panu­
je w Chełmszczyźnie i pastw i się nad 
kościołami praw osławnym i w sposób 
nie mniej dziki, niż to czynili w la­
tach 70-ych bojownicy wozsojedinie- 
nija  — za pomocą bagnetów inahajek?

Nie_, to poprostu „N. W r.“ we 
właściwy mu sposób przygotowuje 
g ru n t dla projektu, popieranego 
oddawna, a obecnie raz jeszcze wyło­
żonego w artykule wstępnym.

Oczywiście chodzi o oderwanie 
Chełmszczyzny od Królestwa.

„Trzeba ostatecznie zdecydować tę 
spraw ę dla dobra zahukanej ludności 
rosyjskiej w Chełmszczyźnie". Pospie- 
chu--zdaniem pisma—spraw a ta wym aga 
dlatego, że wkrótce m a być wprowa­
dzony w Królestwie samorząd, który 
oczywiście obejmie i Chełmszczyznę. 
Ponieważ zaś ludność rosyjska je s t w 
niej reprezentowana przez włościan, 
więc, oczywiście—rozum uje „N.\Vr.“,—o

wszystkiem będą decydowali Polacy- 
obywatele. W lym  zaś w ypadku cze­
ka ich los okropny.

„Nie trzeba być prorokiem dlatego, 
żeby przepowiedzieć, że o Rusi Chełm­
skiej pozostanie wkrótce tylko wspo­
mnienie. U parta i zaopatrzona w o- 
gromne śrorlki propaganda polsko-ła- 
cińska  wspom agana przez ucisk ekono­
miczny polskiego pańskiego ziemstwa, 
bardzo prędko dopnie tego, że w szy­
stko będzie katolickie i polskie".

W  dalszym ciągu pismo poprostu ro­
ni łzy nad losem Chełmszczyzny.

„Podczas, gdy wszystkie plemiona Ro­
syi otrzymały możność rozwoju naro­
dowego, nieszczęsna Rus chełmska, od 
tyiu wieków reprezentująca św.adomość 
rosyjską na kresach zachodnich ziemi 
rosyjskiej, zginie w walce nierównej 
z Polakam i".

Kiedy skasowano Unię i wprowadza­
no ją  gw ałtem  pomimo wysłanej w 
1874 roku deputacyi do Cesarza Ale­
ksandra II, kiedy propagowano prawo­
sławie za pomocą egzekucyi wojskowej 
i postojów, wtedy wszystko było w po­
rządku i katowanej ludności zalecano: 
„wyzbyć się nieszczęsnych błędów i 
nieprawomyślnych podszeptów, sprowa­
dzających ich z należnej drogi".

Teraz zaś, kiedy ludność Chełmszczy­
zny, korzystając z pierwszych swobód 
konstytucyjnych, pomimo propaganoy 
prawosławnej, sowicie opłacanej, pom'- 
mo rządów wojennych i sądów polo- 
wych, śpieszy setkam i tysięcy na łono 
kościoła "katolickiego, w tedy organ p. 
Surowina rozdziera na sobie szaty i 
woła o pogwałceniu praw narodowych.

„Jeśli nie można utworzyć z Chełm­
szczyzny osobnej gubernii, to trzeba 

ją  przynajmniej przyłączyć do gub. 
wołyńskiej. I trzeba to zrobić jak  
najprędzej".

Czy tylko „N. W r.“ nie ulega złudze­
niom? Przypuśćmy bowiem, że m arze­
nia jej zostały urzeczywistnione, że z 
Chełmszczyzny utworzą jeszcze jedną 
gubernię. Przecież i tam  nie można 
będzie w /m yśleć nic więcej nad to, co 
już je s t w Królestwie: generał-guberna- 
tor, sąd połowy, samowola władz od 
najniższych do najwyższych, sowicie 
opłacani popi i monastery prawosła­
wne. Jakie zmiany w życiu Chełm­
szczyzny może wywołać podobna zmia­
na adm inistracyjna? Przecież pozosta­
ną te same wpływy polsko-łacińskie i 
ludność „rosyjska" będzie je  oceniała 
nie tak, jak  tego chce p. Suworin, lecz 
tak, jak oceniała dotychczas, kierując 
się głosem sum ienia i doświadczeniem 
historycznem (z.)

Przyszły konsystorz w  Rzymie.

Na konsystorzu w grudniu m a się 
odbyć prckonizacya 20 biskupów, mię­
dzy którym i będzie dwóch biskupów 
z Rosyi — pisze „Figaro" — kilku 
hiszpańskich i włoskich i arcybiskup 
mohylowski.

Ojciec święty oznajmi też kardyna­
łom o nominacyach 70 arcybiskupów i 
biskupów, mianowanych w „brewach" 
w przeciągu ostatniego roku.

Odczytanie takiej nsty. wedle przyję­
tego zwyczaju, wymagałoby przynaj­
mniej godziny czasu, albowiem Ojciec 
święty, Wymieniając po kolei każdego 
biskupa, wspomina zwykle jego poprze­
dnika, mówi o jego zgonie, następnie 
wylicza zalety następcy i urzędy, jakie 
zajmował. Potem, wedle przyjętej for­
muły, pyta kardynałów  o zdanie, mó­
wiąc: Quid vobis uidetur?

Kardynałowie podnoszą wówczas bi­
rety  do góry, a Ojciec święty odczytu­
je  ostatn ią formułę, mocą której k an ­
dydata nowego m ianuje i potwierdza. 
Ceremonia m ianow ania kilkudziesięciu 
biskupów w takich w arunkach byłaby 
zatem nadzwyczajnie uciążliwą. Dla 
tej to przyczyny Leon XIII nie chciał 
zwoływać konsystorzy. Odtąd starano 
się ułożyć skrócony ceremoniał, k tóry 
ma być zastosowanym na następnym  
konsystorzu. Ojciec święty odczyta 
tylko listę m ianowanych już przez 
„brewe" biskupów, wskaże miejsce ich 
przeznaczenia i zatwierdzi wszystkich 
ogólnie. Zresztą, dawniejsza, długa 
form uła byłaby zbyteczną obecnie, ze 
względu na to, że biskupi, oczekujący 
prekonizacyi, są już od jakiegoś czasu 
wyświęceni i dyecezye swoje w zarząd 
objęli. Tak się przynajmniej rzecz ma 
ze wszystkimi biskupam i we Francyi.

KRONIKA PR0W1NCY0NALNA.

( Z  p is m  i od korespondentów ).

—  S im ica  (pow. bracławski), d. 28 paździer­
nika 1906 r. z zezwolonia jego ekscelency: bi­
skupa lucko-żytomierskiej dyecezyi, we dworze 
silmckim d. 2b paźdz. odbył się slub panny Ire ­
ny Dawidowskiej z drem Ignacym O-tałowskim Po 
dopełnieniu ak tu  sakram entu przez ks. B alickie­
go, proboszcza parafii kopijowieckiej, grono bie­
siadujących podczas skromnej wieczerzy na pa­
miątką połączenia się młodej pary, która nie- 
szczędziła trudów w niesieniu pokarmu umysło­
wego dziatwie włościan tutejszych, złożyło na K i­
jow ską *Oświatę» rb. 66, które dla użytku To­
warzystwa do niniejszego dołączam, przekazem.

K ru k .
Spis ofiarodawców: ks. proboszcz Balicki 2 rb. 

panie: W . R. 5 rb., Stanisława Piszczatowska 
i  rb., Jadw iga Krukowska 2 rb. 30 kop., panna 
Aldona Glińska 1 rb., panowie: Donat Dawidow­
ski 10 rb., NeryusZ Dawidowski 5 rb., Aleksy 
Dawidowski 5 rb., Lucyan W inarski 5 rb., S ta­
nisław  Plenkiewicz 5 rb., dr M ordanowicz 5 rb., 
dr Henneberg 5 rb., Władysław Grąbczewski 3 
rb., Antoni Krukowski 3 rb., Jan k a  Dawidowska 
25 kop., N ina Dawidowska 20 kop., W anda Da­
widowska 10 kop., Władzio Dawidowski 1 rb., 
Ju rek  Dawidowski 15 k o p , Irena i Ignacy Osta­
łowscy 5 rb.

Razem 66 rb.
—  T u lc zy n . Mianowano tutaj na stanowisko 

sędziego pokoju Poiaka, p. Mieczysława Sulew- 
skiego. P an  8. ukończył uniw ersytet warszawski, 
a przed przybyciem do Tulczyna przez la t 14 zaj­
mował rządową posadę w Tynisie. (t).

—  K rzyw y Róg. Czyriew, «uriadnik» policyj­
ny w Krzywym Itogu, znajdujący się na służbie 
w fabryce gdancowskiej, trzyma konie, ma wła­
sny ekwipaż (konie i ekwipaż wartości 300 rb), 
trzyma woźnicę i dwie służące. Sekretarz oso­
bisty «uriaduika» otrzymuje od niego 30 rb. na 
m iesiąc, sam zaś «uriadnik» p. Cz., mieszkający 
w Krzywym Rogu dopiero niecały rok. otrzymu­
je  miesięcznie 29 rb. ponsyi.

Romny. W  tych dniach do mieszkania 
p. K-go, tutejszego* mieszkańca, wpszło około 
g. 8-mej wieczorem kilku młodzieńców i pod 
groźbą śmieirci zażądali od p K. dużą sumę pie­
niędzy, P. K. podówczas miał gości u siebie, 
którzy oświadczyli bandytom, że nio mają pie­

niędzy, lecz mogą oddać im kosztowności, kto: c I 
mieli na sobie. Bandyci odmówili przyjęcia tych 
«podarunkóws i oddalili się.

—  Hom el. W  dniu 17 listopada zjazd po 
wiatowy rozpoznawał sprawę 144 włościan ze l 
wsi Borkowa, oskarżonych o samowolne wypa-l 
sanie łąk należących do obywatela Krnszewskie-I 
go. N a ławie podsądnych zasiadło 132 wło-l 
ścian, albowiem kilku z podsądnych włościan i 
zesłano przedtem na Syberyę, kilku zaś zmarło.) 
Podsądnych bronił dziennikarz Kulabko-KorecLi 
Zjazd skazał każdego z podsądnych na grzyw .
w ilości 5 rubli, co wynosi ogółem 660 rb.

—  Żyto m ierz . Znany właściciel ziemski, T e j 
reszczenko, osobiście eksploatujący swe olbrzty 
mie m ajątki, oddaje obecnie w dzierżawę 6 du j 
żych folwarków w gub. wołyńskiej. W ielu o fil 
cyalistów rolnych z tego powodu zostaje usun; h  
tych, których pozycya, pomimo obietnicy p. 
zabezpieczenia im bytu nie je s t do pozazdroj 
szczenią. W edług pogłosek p. T. oddaje wspoj 
mniaue folwarki w dzierżawę z powodu ingin  
Szów, których utrzymanie w 6 folwarkach wyn i j  
si rocznie 50,000 rb. N ależy dodać, że stosuneid 
włościan do inguszów je s t bardzo wrogi. W  -I 
statnich czasach inguszo otrzymują od sw oicll 
współrodaków wiele listów z żądaniem  powro tir 
do domu, grożąc jednocześnie ńieprzyjęeicm  <!j| 
kraju iodzinnego w razie niezastosowania si 
do żądań.

Nlaly fejleton.
Myśmy od tego już odwykli, jak  gdy 

by zam arła w nas, a właściwie przy^ 
gasła potrzeba pieśni polskiej. i

Los sm agał nas sm utkiem , życie chyl 
liło głowy ku ziemi, a skowrończa r:i| 
dość słoneczna, która pierś rwie okrzy | 
kiem, hejnałem , lub pieśnią, zbieg 
z pud strzechy naszych dworów, któi-l 
były jako nieme więzienia, lub ja k i  
stróżliwe placówki strażnicze, pilnująctj 
zagonów i granic. * j

Taka radość lotna i śpiewna j l  j 
gdyby przestała istnieć, i wśród wie1 
rzeczy, które niewidocznie dokoła nt.: 
wym ierały — um arła i pamięć piec'i 
naszej.

O dawnych pieśniarzach tu  u n .1 
zapomniano, o nowych dochodziły w iaj 
ści głuche, bezcielesne i m artwe.

Albo nie śpiewano zupełnie, albo śpk 
weno pieśni nie n a sze— językiem , trel 
ścią i duchem  nam  obce, a starożytn J  
arcy-słowiańska, cudnie piękna m uzyki 
i poezya ludu polskiego dla większoś I  
kresowców stała się czemś po prosty 
nieistnieiącem.

W śród tych pieśni obcych wyjąteil 
stanow ią wybłąkane z czaharów i m n | 
gilników ukraińskich dumki.

One nie czyniły nam szkody, one I i  
czyły nas z ludem, one dźwięczą 1 
wspólnym poniekąd sm utkiem  i budzi |  
w duszy w idm a przeszłości, na które 
wznoszą się dziś kurhany...

Ale były pieśni inne, bądź dla dusz] 
naszej m artwe, bądź szkodliwe, bo p 1 
tęga pieśni jes t wielka, bo pieśń ob«| 
posiada siłę zaborczą i pewne swois*| 
pierw iastki naw et dusz mocnych — , 
bija.

Przed paru dniam i wszedłem wieczii 
rem do „Ogniwa", spodziewając się, ja | 
zwykle, zastać kilka stolików karcir 
nych i ciszę, przerywaną wyraża 
tecńniki wlotowej.

I nagle usłyszałem chóralny śpie^j 
polski...

Próba naszej Lutni...
Nie wiem...
Nie przesądzam nastroju innych, a 

ja  doznałem wrażenia dotyku fali pr| 
wrotnej, która, odbiegłszy daleko, z z 
ginięcia i prawie niebytu wraca sil.nl 
i rześka i znowu o brzeg duszy u d e rz l 
i znowu najgłębsze tajniki rozbudzi) 
i znowu śpiewa...

I jednocześnie doznałem innego w rl  
żenią — uczucia lęku, aby mi ta  pie-1 
nie zginęła powtórnie, abyśm y jej r f  
zaprzepaścili własnem niedbalstwc 
i obojętnością.

Lutnia kijowska żyć powinna.
Powinniśmy ją  otoczyć szczerą i se | 

deczną opieką.
Niechaj będzie wskrzesicielką tego, 

tylko na pozór um arło, niechaj podno| 
kult melodyi ojczystej, niechaj wró[ 
pieśń polską tym, którzy o niej z | 
pomnieli. Czarny Jegomość f

— W tych dniach u gubernatora 
jowskiego odbyło się liczne posiedzeuJ 
pośredników mirowych gub. k ijow skul 
Na posiedzeniu tern omawiano ró ż n i  
rodne kwestye, dotyczące zbliżającycf 
się wyborów do Izby. Gubernator 
dzielił pośrednikom mirowym  stosd 
wnych instrukcyi. W tych dniach rozJ 
słany zostanie specyalny okólnik z wj 
jaśnienia mi senatu.

— Do listy prawyborców do Dunty 
należących do ku ry i właścicieli zier
skich pow. skwirskiego, zapisano o p i 
łem 537 osób. W ich liczbie 114 k l
rzystających z prawa bezpośreduń 
udziału na zjeździe powiatowym w5 
ścicieli ziemskich, jako m ających pełr 
cenzus m ajątkowy (w tej liczbie 
ziemian - właścicieli lub dożywotnie 
właścicieli, 26 dzierżawców i zarządzj 
jących m ajątkam i). Pozostałych 43 
prawyborców ma niepełny cenzus 
dlatego korzystają tylko z prawa udzil 
łu na przedw stępnych zjazdach w cel| 
w7ybrania uprawomocnionych na zjazc 
powiatowe właścicieli ziemskich (w ii| 
liczbie 112 duchownych-prawosławnyi
i 311 właścicieli drobnych własnośH

— Do n-ru 122 „Kijowskich Gj 
bernskich W iedomostiej “ dołączono 
sty  prawyborców: 1) zjazdu prawybol 
ców m iejskich powiatu kaniowski! 
go — 769 osób; 2) m. Kozina - 
osób; 3) m. LSteblewa — 180 osób; 
m. Chodorkowa — 33 osoby; 5) m. 
ganczy — 133 osoby^ 6) m. Szend) 
rówki — 67 osób; 7) m. Korsunia 
485 osób; 8) m. Boguslajewa — 1,1'1 
osoby; 9) m. Kaniowa — 1,049 osój 
Ogółem 3,926 prawyborców m iejskich] 
całego powiatu kaniowskiego. II) Prz^i 
wyborczych zjazdów celem w ybul 
nia pełnomocników na zjazdy powiat) 
we właścicieli ziemskich: i) pow. czel 
kaskiego — 878 osób; 2) pow. wasyl 
kowskiego —■ 645 osób. III) Zjazdu w ł | 
śćicieli ziemskich: l)  pow. czerkaskil 
go — 35 osób (w tej liczbie 24 ziemni 
i 11, zarządzających m ajątkam i); 2) pó j 
wasyikowskiego — 56 osób.

— Kremieńczuski powiatowy zarzJ 
ziemski ukończył układanie list prawi
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• borców do Izby. Do lis t wpisano 70 
prawyborców, m ających pełny cenzus 
m ajątkowy, 64 prawyborców, ducho- 

5 w nych-praw osławnycn,’* 3,000 prawy­
borców właścicieli drobnych posiadło- 

‘ ści i 1,800 prawyborców którzy prócz 
drobnej własności w powiecie, posiada­
ją  pewną nieruchomość. Ogółem zapi­
sano dc list 5,000 prawyborców.

Podczas przeszłych wyborów do list 
; prawyborców. powiatowych zapisano o- 

gółem więcej, niż 12,000 osób. Z po­
wodu wyjaśnień senatu, liczba praw y­
borców powiatowych zmniejszyła się 
prawie o 2 i pół raza.

K R O N I K * . .

—  Zniesienie stanu wojennego na ko­
lejach. Podana we wczorajszym num e­
rze naszego pisma wiadomość o pogło­

s k a c h , dotyczących zniesienia stanu
wojennego na kolejach, sprawdziła się. 
Wczoraj naczelnik kolei Południowo- 
Zachodnich ogłosił w osobnym okólni­
ku telegram  m inistra kom unikacyi o 
tem, że dnia l-go grudnia roku  bieżą­
cego stan wojenny będzie zniesiony na 
całej sieci kolei rosyjskich.

—  Pamięci N. Pirogowa. Rada pro­
fesorów uniw ersytetu kijowskiego przy­
jęła podanie, wniesione przez w*ydział 
medyczny w sprawie utworzenia, drogą 
dobrowolnych ofiar, specyalnego kapi­
tału imienia, N. Pirogowa. Kapitał ten, 
w zależności od jego rozmiarów, ma 
być użytym na nagrody za najcelniej­
sze prace naukowe, lub na'"stypendya 
dla studentów uniw ersytetu kijow skie­
go. Oprócz tego rada profesorów powzię­
ła uchwałę wydać księgę pamiątkową na 
cześć N. Pirogowa. Pomiędzy innymi 
artykułam i w księdze pamiątkowej zo­
staną  wydrukowane mowy i odczyty, 
przygotowane na dzień 23 listopada, na 
uroczystość, która miała odbyć się w 
uniwersytecie, lecz k tóra nie doszła do 
skutku, z (powodu nieotrzym ania po-

, Zwolenia.
—  IW m inacya pomocników prorekto­

ra  uniw ersytetu . Onegdaj na posiedze-
v niu rady profesorów, rozpatryw ano po­

danie prorektora, P. Morozowa, o tem, 
że z liczby 12 byłych pomocników in ­
spektora uniwersytetu, jeden tylko A. 
A. Wyszkowski podał się do dymisyi, 
reszta zaś prosi o pozostawienie ich 
na stanow iskach pomocników prorekto­
ra. Prorektor poparł podania tylko 
sześciu z pośród wymienionych kan- 

• dydatów, mianowicie pp.: S. Grygoro- 
„ wicza, P. Drozdowskiego, I. Ilińskiego, 

W. Bogdanowa, E. Łozińskiego i F.
• Semperowicza. Poparcie prorektora zo­

stało przyjęte przez radę.
—  Egzamina p ań s tw o w e  medyków na 

uniw ersytecie kijowskim  z przedmio­
tów teoretycznych odbywać się będą 
od dnia 30 kwietnia do końca maja 
1907 r., a z praktycznych od dnia l 
września do d. 15 października.

— Oryginalne poaame. Kupcy tu te j­
si: Aleksienko, Dejneko, S. Adler, R. 
Herszman, I. Kuraszkiewicz, M. Gru- 
benberg i A. Kaszubski podali do gu­
bernatora dość ciekawą prośbę Przy­
taczam y z niej niektóre ustępy:

„Pomimo niejednokrotnych naszych 
podań, z których ostatnie złożone było 
radzie miejskiej w dniu 15-ym listopa­
da, rada, wbrew naszym  prośbom, po­
stanow iła miejsce na rogu ul. Pro- 
reznej i Kreszczatiku wydzierżawić z 
licytacyi pod kiosk do handlu gazeta­
mi. Dzierżawa ta, przynosząca m iastu 
około 900 rubli zysku rocznego, .nam, 
kupcom, przynosi tylko straty . Oprócz 

. tego obserwujemy zjawiska, zupełnie 
niepożądane -w obecnych czasach: w 
dzień, w godziny otrzym ywania pism 
stołecznych, przy kiosku zbierają się 
tłum y młodzieży, pędzącej nabyć pi­
sm a ' postępowe i przejście, oczywiście, 
przez ulicę jest wtedy wprost nie­
możliwe; w nocy zaś gromadzi się tam 
wszelka hołota...“. W dalszym ciągu 
je s t powiedziane: „Jesteśm y głęboko 
przekonani, że pan gubernator nie 
uzna za możliwe popieranie podobnych 
źródeł dochodu i zechce przedsięwziąć 
środki celem usunięcia kiosku, przyno­
szącego groszowe zyski, a szkodzącego 
pod każdym  względem porządkowi spo­
łecznemu, tworząc uprawnione miejsce 
zebrań wszelkiego rodzaju niepożąda­
nych żywiołów we dnie i wszelkiej 
hołoty w nocy“. Gubernator kijowski 
polecił prezydentowi m iastu zasięgnąć 
w tej sprawie dokładnych informacyi.

—  Tow arzystw o spożywcze praco­
w ników  kolei Południowo-Zachodnich. 
Dnia 19 go listopada odbyło się ogólne 
zebranie pełnomocników /Towarzystwa 
w celu podziału dochodu z operacyi

; 1905-go roku.
Ogóny obrót wynosił sumę 909,318 ru- 

, bli, czysty zaś dochód - -  26,347 rubli. 
■ ł Po przelaniu 10 procent na rzecz kapi­

tału zapasowego, jak również odpowie- 
■ di .ich sum  na wyn tgrodzenie zarządu 

i nagrody dla reszty pracowników, ze­
branie zdecydowało wydać 8 procent 

. dywidendy nQ udział (przy kapitale u- 
działowym 59.795 rubli) i Vs procent 
jako prem ium  od sumy, opłaconej za 
wybrane w ciągu roku produkty; przy 
wybraniu produktów n a sum ę wyżej
2,000 rubli, premium nie jes t wypła­
cone.

-  „Grzeczne obchodzenie s ię “. Na­
czelnik kolei Południowo-Zachodnich, 
inżynier K. Niemieszajew, rozesłał 
okólnik treści następującej: Przy roz­
patryw aniu nadchodzących do zarządu 
kolei skarg  pasażerów wyjaśniło się, 
że wioksza część tych skarg  została 
wywTołana niegrzecznem, często brutal- 
nem obchodzeniem się konduktorów z 
publicznością, niestosownymi sprzeczka­
mi i zupełnym brakiem  oryentacyi. 
W idząc w tem upadek dyscypliny i 
brak dozoru nad konduktoram i, na-

. czelnik kolei poleca zwrócić szczegól- 
■ niejszą uwagę na objawy takiego zacho- 

. chow Y warna się konduktorów i na konie- 
czuość ostrożności przy wyborze kon- 

'tf , duktorów do pociągów osobowych.
— Ucieczka eksp rop rya to ra .  Onegdaj 

m uciekł jeden z zaaresztowanych u Hal- 
i-l peryna ekspropryatorów, nazwiskiem I.

Mielnik. W wigilię dnia tego przepro- 
;U wradzono więźniów z cyrkułu Pałaco­

wego do więzienia: d. 23-g0 listopada

Mielnika wezwano do konfrontacyi do 
polioyi, pojechał przeto z agentem taj­
nym dorożką, w celu zaś zapobiegnię­
cia ucieczce, nałożono Mielnikowowi 
specyalne kajdanki, za które trzymał 
go agent. Dorożkarz przejechał już  
plac Łakianowski i skręcił na ul. Lwow- 
saą, gdy w tem  M., k tóry  dotychczas 
zachowywał się zupełnie spokojnie, 
silnie pchnął siedzącego obok agenta, 
zrzucił go na ziemię, sam  wyskoczył 
i całym pędem  pobiegi ulicą Samso- 
nowską, poczera skręcił na szosę Ra­
decką. A gent rzucił się w pogoń za 
uciekającym, ale po paru krokach po­
tknął się, z czego korzystając ekspro- 
pryator, um knął. Poszukiwania dotych­
czas są bezskuteczne.

Anarchiści, aresztowani na Padole, 
znajdują się pod silną strażą w Staro- 
kijowskim cyrkule.

—  Podanie skargi. W łaściciele do­
mów przy ul. Prozorowskiej podali do 
gubernatora kijowskiego skargę na sa­
mowolne zajęcie działu g ran tów  skar- 
bowycn przez b. członka zarządu miej­
skiego. Gubernator kijowski zażądał 
od prezydenta m iasta wyjaśnienia w 
tej sprawie.

O S O B I S T E .
— Przyjechał do Kijowa i zamieszkał 

w „Grand Hótelu“ gubernator czerni- 
howski, M. Rodionow.

— K RA DZIEZ KINEM ATOGRAFU. W 
środę, z lokalu elektro-biografu A. M ianowskie­
go (Kreszczatik 47) skradziono aparat kinem ato­
graficzny, wartości 700 rb. Wczoraj aparat od­
wiózł policyi ojciec jednego ze służących w tea ­
trze, którego właśnie o kradzież tę podejrze­
wano.

— POD KOŁAMI T R 1M W A JU . Onegdaj 
wieczorem, na ul. W .-W asilkowskiej, tramwaj 
najechał na przechodzącego S. Ochrimenkę. Po­
szkodowany ma połamane żebra i. poranioną 
twarz

— ZACZADZENIE. W domu, N r 31 przy 
ul. M. Jurkowskiej, zmarł, skutkiem zuczadzeuia, 
robotnik G. Szubczenko.

— K RADZIEŻE. Ze strychu domu N r 76 
przy ul. Lwowskiej skradziono za 100 rb. bie­
lizny, należącej do p. Maiwiejewa.

— W  domu N r 63 przy ul. Fnnduklejowsldej 
skradziono za 50 rb. bielizny p. Szmigielskiej.

— OTRUCIE SIĘ. W domu N r 7 przy zauł. 
Łagernym otruł się kwasem solnym lo-letni A. 
Niepumniaszczij. Chorego przewieziono do szpita­
la Iliryłowskiego.

— SAMOBÓJSTWO OFICERA. D nia 23-go 
listopada w domu N r 13 przy ul. Milionuej za­
strzelił się oficer 1 batalionu 2-giej dywizyi, na­
zwiskiem G. Suczkow. Przyczyny samobójstwa 
nie są znane.

Teatr i muzyka.
Z o p 6 r y,

We czwartek w teatrze miejskim da­
ną była „Aida“. W roli tytułowej w y­
stąpiła włoska śpiewaczka, p. Eugenia 
Burcio. W ytrawna artystka rozporzą­
dza niezmiernie silnym, o szlachetnym 
dźwięku i szerokiej skali sopranem  
dram atycznem . Przy nadzwyczajnych 
fortissim ach, które nie dają się zagłu­
szyć naw et zanadto jaskraw ej orkie­
strze, p. Burcio um ie wydobyć śliczne, 
prawdziwie imponujące piano. A kt III 
był prawdziwym popisem dla głosu 
śpiewaczki włoskiej, które grała jedno­
cześnie z prawdziwie południowym 
tem peram entem .

Reszta solistów dobrze dostrajała się 
do prim adonny, tworząc udany ensem­
ble. P. Karenina, jako Amneris, śpie­
wała dobrze i była widocznie przy gło­
sie. P. Mosin (Radames) w trzecim 
akcie i w scenie więziennej wykazał 
żalety swego przyjemnego tenoru. Bar­
dzo obiecującym śpiewakiem jest p. 
Pawłowski (Amonastro). Głos jego dźwię­
czy czysto i pewnie. Szkoda tylko, że 
orkiestra gra stanowczo za silnie i że 
chóry wykazują braki należytego wy­
ćwiczenia.

Teatr był wypełniony. P. Burcio da­
rzono rzęsistym i oklaskam i i kwia­
tami.

Dowiadujemy się, że w operze „W er­
ter", mającej być wystawioną ” dnia 
30 listopada w m iejskim  teatrze, na 
rzecz Kij Kat. Tow. Dobroczynności, 
przyobiecała swój współudział pani W aj-  
da-Korohwicz, nadto artystk i i artyści 
opery odśpiewają solowe num era z a- 
kum paniam entem  orkiestry.

Farsa warszawska.
Sprzedaż biletów na farsę warszawr- 

ską idzie nader żywo—blizko czwarta 
część biletów na wszystkie przedsta­
wienia je s t  już rozprzedaną. W danej 
chwili artyści warszawcy bawią w Mo­
skwie, gdzie cieszą się zasłużonem po­
wodzeniem.

(M.) Z przyczyn, niezależnych od To­
warzystwa, program dzisiejszej wieczor­
nicy P. T. G. uległ zmianie. Mianowi­
cie grono amatorów odegra jednoaktów ­
kę „Stryj przyjechał" hr. Koziebrodzkie- 
go, nadto z szeregiem  pieśni wystąpi 
chór Towarzystwa, pod ayrekcyą p. R. 
Dąbrowskiego.

Szczegóły w program ach.
Wieczornica rozpocznie się punktual­

nie o godzinie 8 i pół wieczorem.
Pu wieczornicy odbędą się tańce.
Geny miejsc: krzesła po rb. l  i kop. 

50, wejście kop. 25. Goście płacą po­
dwójnie. r  1 y

Z  o y  p k  n,

(M.). W czoraj; w 18-ym dniu zapa­
sów, Kryłow położył w 7 m inut nie­
zbyt silnego, lecz zwinnego Finland- 
czyka, Larsona. W  drugiej parze w al­
czyli W iedeńczyk Yetaza (silny i do­
brze zbudowany) z kozakiem Rossowem. 
N aturalnie, Vetaza po 8-mirutowej 
walce położył z łatwością przeciwnika, 
którem u hrakuje szkoły. Ładme wal­
czył Paweł Jankow ski (z Berlina) z ol­
brzymem Kuzniecowem. I w tej wal­
ce szkoła i zwinność otrzymały górę— 
i Jankow ski po 18 i pół m inutoweni 
próbowaniu sił przeciwnika, rozciągnął 
olbrzyma na dywanie.

Ostatnia walka między jednym  z naj­
lepszych atletów, Steinbachem i siła­
czem ciężkiej wagi, Hermansonem, po 
20-tu m inutach zapasów nie dała re ­
zultatów i pozostała nierozstrzygniętą.

D  Z  I  Pi N  N

OFIARY
na budowę kościoła w Sokol-j 

na Wołyniu.

Od d. 10 października do d. 20 listopada r. b. 
wpłynęło do kasy budowy kościoła od JiV PP. 
ofiary własne i zebrane:

Ks. biskup Niedziałkowski 192 rb. 32 kop., 
Jan  Węgłowski ze Starej Huty 20 rb. 10 kop., 
(z Zasławia: Karolina Kirkor 25 rb. 30 kop., Z. 
Połoński 20 rb. O kop., Stanisława Pęska 41 rb 
5 kop.), Jan  Mańkowski 2o rb., Anna Iżycka 20 
rb., Przedpełscy 20 rb., Szulakowscy 20 rb., M. 
Leśniowska 20 rb., A. Porębski 1 rb., E leonora 
Tokarzewska 25 rb., I. Szulakowska 20 rb., F ran ­
ciszek Srokowski 20 rb. 80 kop., W. Żmigrodzki 
(powtórnie) 20 rb., Z. Jankowski 25 rb., hr. Jó ­
zef Potocki 57 kub. sążni kam ienia na funda­
menta, Helena Szabłowska 12 rb. 85 kop., Emilia 
Stecka 20 rb., M arya Wacławowa Lipkowska 
krzyż srebrny na ołtarz, Zofia Lipkowska ornat 
jedwabny, A. Iżycki 25 rb., ,M. Chęcińska 20 rb., 
I. Różański z Kuchar 15 rb., W. Rutkowska z 
Żytomierza 20 rb. 53 kop. 1 ze swojej artysty­
cznej pracowni sukienkę do puszki i woreczek 
na Oleje św., (księża: Lubowidzki 32 rb., Pra- 
żmowski 20 rb., dziekan Piasecki 32 rb. 40 kop., 
Horkicwicz 36 rb., dziekan L ityński 20 rb., O ry it 
z K upiela 45 rub., ' Szymański W alery 50 rb., 
dziekan Lachowicz 5 rb., Leopold Szumau 20 rb. 
90 kop., Mańkę 44 rb. 21 kop., Mańkowski 36 
rb. 82 kop., kan. Stawiński z Kijowa 25 rb., 
Szczawiński 5 rb., Pomirski 6 rb ., Łuszczek 2 rb., 
Pikszrewicz (powtórnie) 32 rb. 75 kop. (razem z 
poprzednią ofiarą 106 rb. 47 k.), Stan. Zał ski 
(powtórnie) 20 o. 50 kop., Grajewski 25 rb., Bo- 
reu 50 rb., I. W iistemberg 40 rb., srebrny kie­
lich i dwa mszały, Tieri 25 rb., dziekan P iase­
cki 5 rb. 25 kop., Szostakówiki 26 rb., kanouik 
Staukoski (trzeci raz) 20 rb., Bartoszewicz 28 rb. 
i order św. Stanisława złoty, W ituszyński 59 rb. 
50 k., 2 lichtarzy ki posrebrzane, 1 kappę białą, 
5 ornatów, 1 komżę, 3 stuły, 6 korporałów, 6 
paryfikaterzy i 3 palki, Skalski 11 rb., Zamłyń- 
ski (powtórnie) 40 rb., Wyszyński (powtórnie) 
24 rb. 50 k., dziekan Piasecki (czwarty raz) 21 
rb. 10 kop., Żółkiewski 10 rb., Czyrski 23 rb. 6 $  
kop., Szejner i9 rb., Zdaniewicz 20 rb. 25 kop., 
Celiński 29 ib. 25 kop., dziekan P iasecki (piąty 
raz) 20 rb., G unter z Czerca 29 rb., Czyrski (po­
wtórnie) 4 rb., Rozemberg (powtórnie) 15 rb. (ra ­
zem z poprzednią ofiarą 215 rb.), Scwiguat 25 
rb., Babarski 21 rb dziekan P iasecki (szósty 
raz) 20 rb. 55 kop., Babiański 2 rb., kanonik Za-- 
kusiło 61 rb., Janaszek złotą bransoletkę, Puzy- 
nowski 21 rb. 55 kop., M ańkę (powtórnie) 22 rb. 
35 kop., Truszkowski 25 rb. i Naskręcki bursę); 
parafianie sokolscy i kwesta 169 rb. 92 kop.

Razein 1,932 rb. 70 kop.
Suma ofiar do 10 paźdz. 2,607 rb. 62 kop.

Ogółem 4,540 rb 32 kop.
Proboszcz parafii sokolskiej

ks. M. T o k arze w sk i.
Poczta: Rożyszcze, woł. gub.

Ostatnie wiadomości.
Następca ks ąrcyb. Stabiewskiego.

Ks. Maksymilian saski osobiście zaprze­
czył pogłosce, jakoby miał zostać na-
następcą arcybiskupa Stabiewskiego.

Inw entaryzacya kościelna we Francyi. 
Na wyspie Batz w dep. F inistere, odbył 
się d. 4 grudnia spis inwentarza ko­
ścielnego, w obecności prefekta dep. 
Finistere, kom isarza policyi, 10 żan­
darmów i oddziału wojska. Przyszło 
tam w czasie inwentaryzacyi do po­
ważnych zaburzeń; zabarykadowane 
drzwi kościoła musiano wysadzić, pię­
ciu żandarmów zostało ranionych czę­
ścią kamieniam i, częścią przez ukąsze­
nia. Raniono również kilka osób z tłu ­
mu, Siedem osób, między niem i jedne­
go duchownego, aresztowano. Areszto­
wanego kapłana przewieziono do 'w ię­
zienia w Roskoff.

Z włoskiej Izby deputowanych. Na 
posiedzeniu izby deputowanych d. 4 
grudnia n. st. m inister skarbu przed­
staw ił budżet i wygłosił expose, w któ- 
rem  wskazał, że w budżecie na r  1905  
preliminowano nadwyżkę 10 milionów 
lirów, w rzeczywistości zaś wynosi ona 
63 miliony.

G wałty pruskie. Z Poznania telegra­
fują do „Gaz. Lw.“: Do organisty 
z Ugoszczą przybył sołtys, żandarm  
i egzekutor i zabrali m u dwóch synów 
10 i ll-le tn iego , za nieodpowiadanie 
w nauce religi po niem iecku. Egzeku­
tor odwiózł obydwóch chłopców Jo do­
m u poprawy w Słupsku na Pomorza.

Nowy gabinet hiszpański. Z Madrytu 
donoszą, że przed złożeniem przysięgi 
przez nowych m inistrów powstały tru ­
dności co do oddania teki m arynarki. 
M inister m arynarki, Cobian, podał się 
do dymisyi. Następcą jego m a zostać 
wiceadmirał Au non.

Zm iany w dyplomacyi. Do londyń­
skiej „Morning Post" donoszą z Szan­
ghaju, że chiński poseł w Wiedniu, 
Li-hing-muj, mianowany został posłem 
w Londynie.

W rzen ie  w  Marokko. Z Fezu telegra­
fują, że m arokański m inister wojny 
maszeruje z oddziałem 1,500 ludzi do 
Tangeru, aby uregulować tam tejsze 
stosunki.

Serbia wobec Bośni. Z Belgradu te- 
egrafują do „N. Fr. Presse", że 2 g ru ­
dnia n. st. odbył się w Nissu m ityng  
protestujący przeciwko adm inistracyi 
Bośnią,

Fehim Pasza w niełasce. Z K onstan­
tynopola donoszą, źe generał dywizyi, 
Fehim Pasza, szef tajnej policyi, skom ­
promitowany w skutek ostatniego za­
machu, popadł w niełaskę i m a być 
podobno usunięty.

T e l e g r a f y -

(Od korespondentów własnych).
Łódź, 24 listopada. — Wczoraj zam­

knięto fabrykę Poznańskich Siedem 
tysięcy robotników pozostało bez chle- 
ba.

W arszaw a, 24 listopada.— W Toma­
szowie rozstrzelano dwóch bandytów 
za napad na w tjta , idącego z podatka­
mi.

Prasa zajęta je s t ciągle petersburską 
naradą w sprawie utworzćnia gubernii 
chełmskiej. Panuje wątpliwość, aby to 
mogło nastąpić.

(Od Agencyi Petersburskiej)
Petersburg, 23-go listopada. — Z po- 

wodu^ kłopotliwego położenia skarbu, 
Najjaśniejszy Pan rozkazał wstrzymać 
przyjmowanie próśb w spraw ach da­
rowizny nowych dzierżaw i wydawania 
peryodycznych zapomóg. Osobom, bę­
dącym na rządowej służbie, należy 
wstrzymać ponowne wypuszczanie dzier­
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żaw i wydawanie zapomóg peryody­
cznych, k tórych term iny kończą się z 
dniem 31-go grudnia 1907-go roku. 
W roku 1906— 1907 zezwolić osobom 
urzędującym  ua staranie się o prze­
dłużenie dzierżaw i zapomóg nie dłużej, 
niż na dwa lata  i w rozmiarze, nie 
większym od pobieranej obecnie pen- 
syi. Co zaś do innycn osób, a także 
wdów i sierot, zezwolić w razach w y­
jątkowych na czynienie starań w celu 
przedłużenia dzierżaw i wydawania za­
pomóg jak  najoszczędniej.

Kotnisya do spraw przewozu prze­
siedleńców, utworzona przy m inisteryum  
komunikacyi, wyjaśniła, że w roku 
1907-ym napływ przesiedleńców do Sy- 
beryi przypuszczalnie wyniesie 200 ty ­
sięcy osób; w tej liczbie 60 tysięcy 
tak zwanym wywiadowcom Dla tych 
ostatnich postanowiono zaprowadzić 
specyalny pociąg, składający się z o- 
grze\v«**ytw ■ wagonów czwartej klasy 
i kursujący codziennie między Char­
kowem i Irkuckiem  przez Bałaszów— 
Penzę—Czelabińsk.. Również postano­
wiono otworzyć postoje dla przesiedleń­
ców w Charkowie, Penzie i Kinełu.

Reteisburg, 24 listopada. (Urzędo­
wy).—Im ienny ukaz Najwyższy do se­
natu rządzącego. Zatwierdzony przez 
Nas w dniu 22 marca 1903 r. kodeks 
karny nie zawiera przepisów, dotyczą­
cych zamiany kary osadzenia w tw ier­
dzy innem i form ami pozbawienia wol­
ności, w skutek czego, jak  również 
wskutek braku  w istniejących tw ier­
dzach wspólnych cel, powstały w 
praktyce poważne trudności. W  celu 
usunięcia rzeczonych trudności, uzna­
liśmy za konieczne, na zasadzie II art. 
zasadniczych praw  państwowych, w y­
dać w tej kwestyi następujące przepisy 
czasowe: 1) w braku wspólnych cel
w twierdzy, skazani na osadzenie w 
niej, powinni być zamykani w specyal- 
nie urządzonych w tym  celu lokalach, 
przyczem osoby te podlegają przepi­
som, ustanowionym  dla skazanych na 
zamknięcie w twierdzy. 2) W razie 
znacznej odległości wskazanych loka­
lów, lub w razie braku w nich cel, 
skazani na zamknięcie w twierdzy od­
bywają .karę w więzieniach, oddzielnie 
wszakże od innych więźniów. 3) Przy 
więzieniu w oddzielnej izbie, wzamian 
za osadzenie w twierdzy, na skaza­
nych na tę ostatnią karę w inny być 
rozciągnięte przepisy, wyłożone w art. 
266 ustaw y o zam ykaniu pod strażą. 
4) Porządek osadzania w więzieniu 
osób, skazanych wyżej oznaczonym 
sposobem, określa m inister spraw iedli­
wości.

Petersburg, — W  obecności Najja­
śniejszych Państw a w pałacu carsko- 
sielskim odbył się obiad na cześć 
emira bucharskiego.

Komisya m iejska do spraw o stow a­
rzyszeniach zaregestrowała niem iecxą 
grupę Związku październikowców i 
oanyę Porządku prawnego. Postano­
wiono zamknąć pięć stowarzyszeń: 
klub kadetów, oraz wydziały klubów 
okręgów: spaskiego, kazańskiego, leśne­
go i rożdiestwieńskiego.

Patersburg, 23-go listopada. — Mini­
sterstw! skarbu zaproponowało radzie 
ministrów zwiększenie produkcyi spi­
rytusu w 1907-ym roku z powodu 
zwiększającego się zapotrzebowania 
wódek. Średnia norm a zapotrzebowa­
nia w przeciągu przeszłego trzechlecia 
wynosiła 68,030 tysięcy wiader. W 
190‘. -ym roku dla ogólnej sprzedaży 
wódek w sklepach monopolowych wy­
znaczono według projektu 73,813 ty 
sięcy wiader.

Odesa, 23-go listopada. — Towarzy­
stwo żeglugi parowej wciąż form uje 
nowe załogi statków. Ruch statków 
parowych stopniowo zwiększa się. 
Odpłynęły wszystkie statki, których 
kursa naznaczono na dzisiaj. Do 0- 
desy powracają parostatki z innych 
portów. W śród strajkujących nastąpi­
ło rozdwojenie. W ielu z nich powraca 
do pracy.

G enerał-gubernator dowiedziawszy się 
o zamierzanym  wiecu studentów-bun- 
dzistów w uniwersytecie, uprzedził re­
ktora, że zmuszony będzie przedsię­
wziąć energiczne środki, jeżeli rektor 
udzieli pozwolenia na wiec. Centralny 
kom itet studencki, skutkiem  oświad­
czenia rektora, odłożył wiec.

Łódź, 23 listopada.—W ieczorem zam­
knięta została, na czas nieokreślony, 
fabryka Poznańskiego. Uwolniono 7,452 
robotników. Term in otwarcia fabryki 
zależy od związku fabrykantów, który  
przedstawi robotnikom swoje warunki.

Petersburg, 23 listopada. — W  dwu­
dziestopięcioletnią rocznicę zgonu Piro­
gowa odbyło się uroczyste posiedzenie 
wszystkich towarzystw lekarskich.

Melitopol, 23 listopada. — W łościa­
nie wsi W odianowa, rozgniew ani na 
jednego z włościan, bandytę Barsuka, 
urządzili w pobliżu jego mieszkania 
zasadzkę i zastrzelili Barsuka. Po do- 
iconanem morderstwie włościanie wy­
wlekli trupa w pole, znów strzelali do 
trupa i znęcali się nad nim.

Kalisz, 23 listopada. — Na mocy wy­
roku sądu poluwego rozstrzelano 3-ch 
bandytów, w ich liczbie jednego ze­
słańca do ciężkich robót, na Saehalin, 
który podczas wojny japońskiej był 
uwolniony.

Petersburg, 23 listopada. — Główny 
sąd wojenny nie uwzględnił skargi ka- 
sacjjwsj, pouanej przez niepełnoletnich 
mieszczan m iasta Ekaterynosław ia — 
Oharciewa i Lewińskiego, oraz włościa­
nina Razorennego, skazanych wyrokiem 
tymczasowego sądu wojennego w Eka- 
terynosław iu na karę śm ierci przez po­
wieszenie.

^desa, 23 listopada. — Nikołajewski 
zakład budowy statków  przyjął zamó­
wienie na budowę dużych 4-cli krążo-

niirów-torpedowców, typu najlepszych 
statków fiuty europejskiej, przeznaczo­
nych na użytek floty czarnomor­
skiej.

Humań, 23 listopada. Były poseł do 
Izby, Frenkel, oskarżony o rozpowsze­
chnianie druków nielegalnych, został z 
polecenia gubernatora kijowskiego usu­
nięty ze stanowiska naczelnego lekarza 
hum ańskiego szpitala żydowskiego.

Kostrom a, 24 listopada. — W śród a- 
resztowanych na ulicy Smoleńskiej znaj­
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dują się: zabójca „uriadnika" w Niżnim 
Nowogrodzie, nauczyciel wiejski, u k ry ­
wający się przed władzami policyjne mi 
i prowadzący propagandę, oraz dwóch 
uczestników napadu na sąd okręgo­
wy.

Petersburg, 24 listopada. — W dniu 
23 listopada zmarł Barsukow, autor 
wielotomowego dzieła: „Życie i prace 
Pogodina". Za dzieło to otrzymał Bar­
sukow 2 razy nagrodę Uwarowa.

Kazań, 24 listopada.—Na wiecu ogól- 
no-studenckim  większością głosów od­
rzucono propozycyę zam knięcia uni­
w ersytetu z powodu dokonania w gm a­
chu uniw ersytetu rewizyi

Moskwa, 24 listopada. — W jednym  
z domów przy ul. Aleksicjewskiej, wy­
kryto morderstwo małżonków Szery- 
nych. Mieszkanie było zrujnowane. 
Morderców nie wykryto. Na stacyi 
Moskwa-towarowa, kolei Kurskiej, wy­
kryto zniknięcie paki z karabinam i.

T yflis , 24 listopada. — Na mocy wy­
roku sądu polo w ego rozstrzelano wło­
ścian, Dżaniszwilego i Tediaszwilego, 
oskarżonych o napad na mieszkanie 
księcia Awalewa i o zgwałcenie księ­
żny Awalewej.

IrKuck, 24 listopada.— W nocy przez 
podkop skradziono z lochu irkuckiego 
laboratoryum  spławiania złota 4 pudy 
23 funty złota, wartości 90,000 rub.

Charków, 23 listopada. — W sprawie 
studentów  technologów sąd okręgow y 
wydał wyrok, na mocy którego Koro- 
tldewicz, Rodzianko 1 Szam utin skaza­
ni zostali na zapłacenie 25 rubli kary; 
uniewinniono 10 studentów .

Paryż, 23 listopada. — Dzisiejsze po­
siedzenie izby poświęcone było oma­
w iania interpelacyi, wniesionej przez 
Jauresa  z powodu polityki rządu w 
kwestyi marokańskiej. Na posiedzeniu 
obecni byli senatorowie, dyplomaci i 
ministrowie:Clemenceau, Pichon, Briand, 
Thomson i inni. Jaures oświadcza, że 
taki czyn rządu, ja k  wysłanie do Tan­
geru eskadry i widzenie się Touchard’a 
z królem hiszpańskim, wzbudzają oba­
wę, że wszystko to odbywa się , bez 
wiadomości i zgody innych państw. 
Polityka m inisteryalna zdradza pewien 
pospiech gorączkowy, co wznieca oba­
wę, że działalność m inisterstw a w 
końcu przestanie być rozważaną. Na- 
cyonałiści zażądają wysłania eskadr 
i do innych portów m arokańskich. Na­
stępnie rząd wciągnięty zostanie do 
akcyi w głębi Marokka w celach u trzy­
m ania porządku i stłum ienia rozru­
chów. P rasa hiszpańska nie kryje się 
bynajmniej ze swemi pożądaniami. 
Gdzież zatrzym a się rząd? Referent 
komisyi, Jubot, nasuwa poważne oba­
wy, oświadczając, że ak ty  kom isyi w 
Algeciras są tylko fonnalnem i zobo­
wiązaniami. Uo m a wspólnego instru- 
keya, nadana Francyi na konferencyi 
w Algeciras w sprawie zaprowadzenia 
spokoju i porządku w Marokko z wy­
słaniem  floty francusko-ńiszpańskiej? 
Jakim  prawem, zapytuje Jaures, Francya 
rozszerza ram y pełnomocnictwa, udzie­
lonego jej na  konferencyi.

Paryż, 23 listopada. — W dalszym  
ciągu swej mowy Jaures pyta: „Co po­
cznie rząd,, jeśli' sułtan pośle do Tan­
geru  silną armię? Jeżeli eskadra od­
płynie z M arokko, może wybuchnąć 
anarchia; jeżeli zaś zustanie, Francya 
odegra dziwną rolę w oczach Europy, 
albowiem su łtan  nmże zwrócić się o 
pomoc do drugiego mocarstwa, w razie, 
gdy  Francya przekroczy swe pełnomo­
cnictwa. Najgorsze zaś jes t to —powiada 
Jaures, że Niemcy nie przyjm ują czyn­
nego udziału. Obecnie Niemej' powra­
cają do sił. Nigdy spraw a pokoju po­
wszechnego nie wymagała tyle rozwagi 
narodów, ile w chwili obecnej. Byłooy 
bardzo nieopatrznem  rozdrażniać Niem­
cy, lub chociażby dawać powód do nie­
zadowolenia. Musimy się wystrzegać 
pułapki m arokańskiej"—kończy Jaures.

Pichon oświadczył, że Francya nie 
przekroczy granic aktów konferencyi, 
określających prawa Francyi i gw aran­
tujących pokój. Konferancya uznała 
uprzywilejowane stanowisko Francyi i 
Hiszpanii w sprawie organizacyi poli­
cyi. Umowa francusko-hiszpańska je s t 
w zupełności lojalną: niema w niej ża­
dnych niejasnych punktów i wiedzą o 
niej wszystkie m ocarstwa. Jau rćs za­
znacza, ze wyjaśnienia Pichona rozpra­
szają wszelkie nieporozumienia^

Izba większością 457 głosów przeciw 
56 przyjm uje porządek dzienny, zreda­
gowany przez Clemenceau i wyrażają­
cy zaufanie do rządu, który winien 
przeprowadzić uchwały konferencyi w 
Algeciras ze wszystkiemi następstwami 
i z uwzględnieniem  bezpieczeństwa lu­
dności francuskiej w Marokko. Nota 
francusko-hiszpańska, wręczona rządom  
zagranicznym  m otywuje wysłanie flo­
ty do Tangeru poważnymi rozrucham i 
w Marokko, które zmusiły przyspieszyć 
sprewę organizacji policyi. Posłowie 
francuski i hiszpański, na zasadzie po­
rozumienia z ciałem dyplomatycznem, 
mogą wylądować niezbędną dla pod­
trzym ania porządku w Tangerze ilość 
wojsk, z w arunkiem  złożenia przedsta­
wicielom innych państw  sprawozdania 
o swej działalności. Sułtanowi będzie 
zaproponowanem zorganizowanie poli­
cyi pod ochroną wojsk hiszpańsko-fran­
cuskich. W ojska zaś m ają być cofnię­
te bezwłocznie, ja k  tylko rozpocznie się 
funkeyonowanie nowej policyi.

Paryż, 23 listopada.—Prasa przychyl­
nie kom entuje oświadczenie Pichona; 
nawet „Hum anite" i „Lanterne", które 
prowadziły ożywioną akcyę przeciwko 
w ysłania eskadry do Marokko, uznają 
obecnie oświadczenie rządu za uspaka- 
jące.

M adryt, 24 listopada.—M inister spraw 
zagranicznych, Caballero, oświadczył w 
senacie, że Francya i H iszpania nie 
m ają zam iaru szukać przygód w Ma­
rokko, lecz chcą zmusić do uznania 
uchwał konferencyi w Algeciras i o- 
bronić życie i mienie cudzoziemców w 
Marokko.

Hamburg, 23-go listopada. — Sąd 
irozpoczął rozpatryw anie sprawy m ula­
rzy: Beranda, Grynberga, Berw ena i 
Skulte, dziennikarza Cuppe, cieśli— Wi- 
tolina i Grosa, oskarżonych o udział w 
stowarzyszeniach tajnych. W szystkie
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wspomniane osoby, rodem  z kraju 
Nadbałtyckiego, utworzyły w 1905 ym 
i 1906-ym roku ham burski wydział par- 
tyi socyalno-demokratycznej. Cuppe i 
Skulte oskarżeni są nadto o używanie 
fałszywych paszportów.

Rzym, 23-go listopada. — Odbyło się 
posiedzenie tajnego konsystorza. Pod­
czas posiedzenia Ojciec św ięty wygło­
sił mowę, w której wskazywał na 
burzliwy bieg wypadków w ostatnich 
czasach, oraz na ciężkie próby, którym  
podlega obecnie Kościół. Ojciec świę­
ty wypowiada swoją radość z powodu 
jednom yślności biskupów i czynów ich, 
tak  zgodnych z posłannictwem ducho­
wieństwa, przywołując duchowieństwo, 
aby w ieinie i niezłomnie bronili Ko­
ścioła od prześladowań.

beriin, 23 listopada.—Prasa rosyjska 
podaje wiadomość o zaniechaniu ska­
sowania dezynfekcji przymusowej wzglę­
dem  emigrantów7 rosyjskich na s ta ­
c jach  pogranicznych w Prusach. Ko 
respondent petersburskiej Agencyi te ­
legraficznej dowiaduje się ze źródła 
wiarogodnego, że rząd pruski nie wy­
dał żadnego rozporządzenia w  tym  
względzie. W kw estyi tej dopiero od- 
bywąją się pertraktacye między rządem  
rosyjskim  i praskim . Prawdopodobnie 
sprawa rozstrzygnięta zostanie w spo­
sób, pożądany dla emigrantów,

Londyn, 23 listopada. — Do „Timesu" 
donoszą, z Tokio, że z wojsk japoń­
skich, przybyłych z Mandżnryi i Korei, 
uform owane zostaną 6 nowych dywi­
zyi. Tym sposobem arm ia powiększy 
się o 5 proc. Program , przedstawiony 
przez m inistra wojny gabinetowi mini­
strów, dał powród do ożywionych deba- 
tów. M inister wojny oświadczył, że 
pokój można zagwarantować łi tylko 
drogą przekształcenia Japonii w potę­
żne i groźne państwo. Po wprowadze­
niu w życie program u m inistra wojny, 
Japonia będzie mogła dać w czasie 
wojny 750 tysięcy żołnierzy.

Paryż, 24 listopada.—Izba deputow a­
nych jednogłośnie ratyfikow ała akty 
konferencyi w Algeciras. Następne 
posiedzenie odbędzie się w dn. 27 li­
stopada.

Genua, 24 listopada. — Zastrąjkowały 
załogi kilku transatlan tyckich  statków  
parowych. Komunikacya pocztowa od­
bywa się bez przeszkód Właściciele 
statków  postanowili przerwać ruch  pa­
rostatków, prócz pocztowych. Usunię­
to m arynarzy jednej z załóg parosta 
tkowych.

Londyn, 24 listopada. — Izba lordów 
przyjęła bill szkolny w trzecicm  czyta­
nia więKszością 105 głosów przeciw 
28-mlu. Sądząc z tonu mów lorda 
prezydenta hr. Crew’a i m arkiza Lands- 
downa, widoczna je s t  możliwość poro­
zumienia się obydwóch izb. W dn. 
27 listopada bill szkolny w lorm ie 
zmienionej przez izbę lordów będzie 
omawiany w izbie gmin.

W aszyngton, 24 listopada.— Odczytu­
jąc sprawozdanie roczne, m inister m a­
rynarki proponuje kongresowi upowa­
żnić go do niezwłocznej budowy czte­
rech pancerników, ponieważ am erykań­
skie odlewnie stali dążą do zawarcia 
wzajemnej um owy, m ającej ua celu

Sodniesienie cen na pancerze stalowe, 
[mister proponuje upoważnić ministe- 

ryum  m arynarki albo do w yrabiania 
pancerzy swojemi siłam i lub do naby­
wania ich zagranicą.

Kolonia, 24 listopada. — „Koelnische 
Zeitung" zaprzecza wiadomościom, po­
daw anym  przez prasę francuską, o za­
łożenia przez Niemcy protestu przeciw­
ko nocie francusku - hiszpańskiej o 
wspólnej interw encyi Francyi i Hiszpa­
nii w sprawie m arokańskiej.

Wiedeń, 24 listopada .— „Słowo Pol­
skie" donosi, że Rusini, niezadowoleni z 
reform y wyborczej, przygotowują się do 
strajku rolnego w przyszłym roku, w 
tym  celu, aby wyrządzić szkodę pol­
skim  właścicielom ziem skim  i zmusić 
ich do sprzedaży majątków.

E C H A  Z E  Ś W I A T A .

„W iener Journal" po- 
Polacy w zabo mieszczą wzmiankę o 
rze austryackim  wielkiem oburzeniu Ko-

i pruskim, ła polsKiego w Austryi 
przeciw ministrowi spraw  

zagranicznych, bar. Aehrenthalowi, z po­
woda, iż m inister podczas ostatniego 
swego pobytu w Berlinie nietylko nie 
przyniósł żadnej pomocy sprawie pol­
skiej w Poznańskiem, lecz przeciwnie, 
wywołał pogorszenie, widoczne w obe- 
cnem postępowaniu rządu z Polakami 

Kuło polskie twierdzi, iż rząd austrya- 
cki, zważywszy na znaczenie Polaków 
w Austryi, na ich poważną liczbę i 
przywiązanie do dyuastyi, powmien 
był pośredniczyć w tej spraw ie i otrzy­
mać łagodniejsze obchodzenie się z 
polskimi poddanymi w Prusach. Przy­
gotowuje się więc m anifestacya polska 
w Austryi, w celu wyrażenia nagany 
bar. Aehrenthalowi; jeśli zaś rząd p ru ­
ski nie zdecyduje się na zmianę swej 
polityki antypolskiej, to Polacy w 
A ustryi przestaną podtrzym ywać poli­
tykę trój przymierza.

„La Semaine Religieuse" 
Oznaki sympa- w Paryżu ogłasza adres 
tyi dla kato.i arcybiskupa W estm in- 
ków fiacuskich  steru  do arcybiskupa 

z zagranicy. Paryża. Je s t to wyraz 
gorącej sym patyi kato­

lików angielskich, zebranych w Lon­
dynie, pod przewodnictwem  arcybisku­
pa W estm insteru, dla współbraci fran­
cuskich, cierpiących za spraw ę religii.

Duchowieństwo francuskie oprócz te­
go adresu odebrało jeszcze wiele in ­
nych mianowicie: od ośmiu arcybisku­
pów 1 biskupów Sardynii, wyrażających 
kardynałowi Richard szczere uznanie i 
zapewniających o swych m odlitw ach.

Od dwudziesta arcybiskupów, bisku­
pów i wikaryuszów, należących do ka­
pituły i zebranych w Salerno, którzy 
również wyrażają duchowieństwu fran­
cuskiem u uczucia braterskie i nadzieję 
przyszłego tryum iu  Kościoła we F ran ­
cyi. O i arcybiskupa z Awili, wyraża­
jącego duchowieństwu francuskiem u 
uczucia poważania i głębokiej sym ­
patyi.
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Kronika ekonomiczna.
±  Ostrowieckie zakłady żelazne. Na

ogólnem dorocznem zebraniu akcyona- 
ryuszów ostrowieckich zakładów prze­
mysłowych, odbytem  w dniu 8 b. m. 
(nowego stylu), postanowiono wypłacić 
dywidendę za rok 1905/6 w rozmiarze 
6°/o, czyli 30 rubli od akcyi (wobec re­
zultatu  poprzedniej kam panii 16%).

±  Nowa fabryka. Znana fabryka m a­
szyn rolniczych Cegielskiego w Pozna­
niu zakłada sam oistne Towarzystwo 
akcyjne z siedzibą w W adowicach, a to 
z powodu podwyższonych ceł na m a­
szyny, które u trudniają im port z Nie­
m iec do Galicyi.

±  Tow . akc. Sosnowieckich fabryk ru r  
i żelaza uzyskało pozwolenie na naby­
cie w gub. piotrkowskiej, kieleckiej 
i radom skiej 500 dziesięcin gruntów  
dla eksploatacyi pokładów rudy i węgla. 
Również zezwolono tem uż Towarzystwu 
nabyć od osób pryw atnych w powia­
tach będzińskim  ' i  częstochowskim dla 
eksploatacyi 2,389 dziesięcin.

±  Wywóz drzewa z Królestw a za gra­
nicę. W edług danych urzędowych do 
Torunia dowieziono:
W  roku Ilość tratew  Ogólna wartość

1899 1,600 12,800,000 rb.
1900 1,500 12,000,000 „
1901 1,600 12,800,000 „
1902 937 6,500,000 „
1903 1,919 13,700,000 „

Przeciętna wartość tra tw y  rów na się
8,000 rubli. Dostawcy drzewa otrzy­
m ują rocznie od przedsiębiorców nie­
mieckich przeszło 4,800,00o m arek  za­
liczki.

±  Przem ysł n a fto w y  w Galicyi, W ro­
ku  1903 istniało w Galicyi przedsię­
biorstw  naftowych 362; w r. 1904—385. 
Robotników w tym  przemyśle zajętych 
było w roku 1903—8.113, zaś w roku 
1904—9,265. W  roku 1903 produkcya 
wynosiła 6,753,572 centnary metryczne 
w artości 21,451,505 koron; w roku 
zaś 1904—8,270,290 cnt. m. wartości 
29,136,376 koron. W iększą część su­
rowca przerobiono w Galicyi, resztę 
wywieziono do Czerniowuec, Dziedzic, 
F orisdorfu, Ickan, Kolina, M. Ostrawy, 
Bogumina, Pardubic, Tryestu, W iednia, 
Budapesztu, Preszburga, Rieki i t. d. 
Przy produkcyi ropy zużyto w roku 
1903’ drzewa wartości 700,508 koron, 
w r. 1904 wartości 743,977 k., żelaznych 
i stalowych m ateryałów w roku 1904 
na sum ę 3,341,457 koron. W  roku 
1904-ym użyto 149,104 m etry ru r gazo­
wych, 54,824 m. ru r parowych i 140,474 
m. ru r  wodociągowych; zaś w otworach 
w iertniczych znajdowało się 1,292,615 
m. ru r walcowanych i 255,850 ru r zwy­
czajnych.

±  Drut w alcowany. Podług wiado­
mości, zaczerpniętej z posiedzenia rady 
syndykatu, podanej przez „Koln. V. Z tg.“, 
ceny d ru tu  walcowanego będą podnie­
sione przynajmniej o 5 m arek na tonnie.

±  Rozwój m leczars tw a w Finlandyi.
Od roku 1901 datuje się powstawanie 
spółek m leczarskich w Finlandyi. Pod 
koniec 1902 roku było wszystkiego 28 
mleczarń kooperacyjnych, z udziałem 
2,408 członków; w roku 1903-cim ilość 
m leczarń wzrosła do 75, liczba człon­
ków wynosiła 5,475 osób; w roku 
1904-tym funkcyonowało 144 mleczarń, 
z udziałem 11,808 członków; wreszcie 
w roku 1905-tym liczba kooperacyj­
nych zakładów m leczarskich wynosiła 
221; liczba członków—21,150. Finlan- 
dya pod wTzględem przem ysłu m leczar­
skiego wyprzedziła wszystkie inne pań­
stwa oprócz Danii, gdzie obecnie pro­
speruje przeszło tysiąc spółek m leczar­
skich. W Danii na jedną  fabrykę m a­
sła przypada 800 gospodarstw  rolnych, 
w Finlandyi — 7,000, w Niemczech — 
10,600. W roku 1902-gim mleczarnie 
w Finlandyi posiadały przeszło 16,000 
krów; w roku 1903 — 44,000; w roku 
1904 -  87,000 i W ' roku 19bu—-136,575 
sztuk, to je s t  12,7 proc. ogólnej ilości 
krów zaregestrowanych. ilość krów 
w pojedyńczych m leczarniach waha się 
od 54 do 3,736 sztuk. Produkcya m a­
sła w roku 1903 wynosiła przeszło m i­
lion kilogramów, w roku 1904-tym prze­
szło 2 miliony. W  roku 1905-tym by­
ło czynnych 160 fabryk, w których 
przerobiono 113 milionów kilogramów 
mleka na 4,444,451 klg. m asła. W  ro­
ku 1903-cim roczny obrót w przemyśle 
m leczarskim  wynosił 2 i pół miliona

m arek fińskich; w roku  1904 do 5 
milionów i w roku 1905-tym przeszło 
140 milionów m arek fińskich. Naj­
większą ilość m asła finlandzkiego kon­
sum uje Anglia; w roku 1903-cim za- 
Kupiła ona 12,15 proc. m asła eksporto­
wanego zagranicę. W  roku zeszłym 
zawiązało się w Finlandyi Towarzystwo 
„Valio“, w celu zjednoczenia poszcze­
gólnych spółek m leczarskich, oraz pra­
widłowego zorganizowania wywozu m a­
sła w sposób, zapewniający jak  najw ię­
ksze zyski producentom.

±  Niemiecki Bank państwa według 
doniesienia „Frankfurter Z eitung“ ma 
zam iar od nowego roku urządzić od­
dzielną izbę kom pensat (Clearing-House) 
dla wypłat hypotecznych.

±  Standart Oil C-o, wielki tru st am e­
rykański, przeciwko którem u wytoczo­
no całą m asę procesów, rozesłał okól­
nik do akcyonaryuszów z oświadcze­
niem, że stanow isko tru s tu  zarówno 
ze strony moralnej, jak  i praw nej, nie 
może być kwestyonowane. Niema wą­
tpliwości, zdaniem okólnika, że z pro­
cesów trust wyjdzie zwycięsko.

±  Sprzedaż terenów naftowych. Dzien­
nik „Siewodnia“ dowiaduje się z wia- 
rogodnych kół finansowych o zapadłej 
uchwale sprzedaży gruntów  ropono- 
śnych w okręgu bakm skim  kap ita li­
stom  zagranicznym . Tranzakcya ta 
zastąpić ma trudną do zrealizowania 
pożyczkę.

±  Stan ro ln ic tw a  w Japonii. W  J a ­

ponii 60 proc. ludności zajmuje się 
rolnictwem. Cały obszar ziemi, zdatnej 
pod upraw ę roli, wynosi 51,727 kilo­
metrów kwadratowych, z tego w roku 
1905 obsiano ryżem 2,4 miliony hek ta­
rów, żytem 687 tysięcy hekt., jęczm ie­
niem 664 tysięcy hekt. i pszenicą 451 
tysięcy hekt. Oprócz tego pod uprawę 
bobu zajęto 560 tysięcy hektarów.

±  Wywóz bydła i mięsa z Austro-Wą- 
gier. W ciągu pierwszych pięciu m ie­
sięcy r. b. wywieziono z A ustro-W ęgier 
80,615 sztuk bydła wartości 29,318,725 
koron. W  porównaniu z temiż m iesią­
cami roku 1905, podczas których wy­
wieziono 136,444 sztuk wartości 
43,594,654 koron, eksport bydła zmniej­
szył się o 55,829 sztuk, to je s t  na su­
m ę 14,275,929 koron. Największym po­
pytem cieszyły się woły, to też rok 
rocznie wywożą ich na sum ę 28 miio- 
nów koron. Co zaś do mięsa, to 
eksport pozostał mniej więcej takim  
samym  i w latach zeszłych. W pierw­
szej połowie r. b. wywieziono 15,602 
centnary m ięsa na sum ę 3,040,647 
koron, w odnośnym  zaś czasie roku 
zeszłego 13,612 centnarów wartości 
2,512,380 koron.

N A D E S Ł A N E .

W am bulatoryum  p rzy  lecznicy „ch iru rg ic zn e j
i te ra p eu ty c  ie j ‘; (B u lw a r  B ib ikow ski N r 4 , te le f. 
1394) od 8—3 godz. po poł. ordynują następujący 
lekarze:

C h. w ew n ętrzn e— d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci­
chocki, Huffman, Knothe, Nowaczok, Pieńkowski 
Ruszczyc, Sochacki, Trzecieski i Żebrowski.

Ch. c h iru rg .— d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow­
ski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dz iec in .— d-rzy: Itarnicki, Nowiński, Obni- 
ski i Sągajło.

Ch nerw ow e—d-rzy: Kozincew, Szumkow, Tu­
liszkowska i W eller. *

Ch. koDiece — d-rzy: Choiniakowa i P ie tk ie ­
wicz.

Ch. oczu — d-rzy: M. Kozłowski, Rumszewicz 
i Sokołowski.

Ch. skóry  i w ener. — d-rzy: Szadek i Wf- 
ryński.

Ch. g ard ła , uszu i nosa— dr Turski.
W  pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy­

konywa rozbiory chemiczno-mikroskopowe (ana
lizy)-______________________________________

G ie łd a  p e t e r s b u r s r t a .
24 listopada 1906 r.

4%  Państw ow a ren ta  . . .  . . .  73
4j/2% Listy zast. Kijowsk. B. Ziernsk. —
5%  pożyczk prem. 1864 r ...........................  £77

j, ,. 1866 r ...........................  2731/2;
5o/0 obi. prem Szlach. Banku . . . 222
Akcye Pctersbursk. Międzynar. Komcrc. 4031/* 

,, Petersb . Dyskont.-Poży .z k .. . . doc'
„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . 357 -3 5 9
, T-a Odlewni stali „Sormowo". . 164
, Brańsk. Rolsk. F ab ..........................109

., Putiłow sk. . . .  . . 90
Bakińsk. T-a N aftow .............................. 535

Udziały Naft. T a Br. Nobel. . . 9060
„ Naft. i Handl. T-a Manlaszew i Ko. 156
„ Petersb. Pryw at, i Komm. . . .  146

Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . —
,, 2-go „ „ „ „ . . —
„ „Ilartm an1 1 .............................. 29o

5°/n Pozy czka 1905 r ................................ 91 s/a
1906 r ......................................  853/4

Usposobienie z papieram i dywidendowymi 
mocniejszo i ożywione; z premiówkami i fundu­
szami ospałe; z walorami hypotecznymi stałe.

46)

TADEUSZ KOMCZYńSKl.

N AD G Ł Ę B I A M I .
POWIEŚĆ.

Bito krzesłam i o ziemię. Jedni wo­
łali przez drugiuh. Ostre, roznamiętnio- 
ne protesty i krzyki przeszły w jeden 
zmieszany ryk. Burza szalała na sali. 
Ktoś stanął na  krześle i wołał do ota­
czającej go publiczności, ile sił miał w 
płucach:

— Obrażono nasze najświętsze uczu­
cia! to anarchia! to bezwstyd! nie 
potrzeba nam  sam ozwańczych proro- 
ków n

Mówca przygodnj, zepchnięty przez 
falujący tłum , wpadł między innych i 
znikł.

Kama wbiegła na estradę tylnemi 
drzwiami. Stanęła obok A ugusta i 
w yciągnęła do niego rękę. Łzy, jak  
grad, padały jej z oczu. Nie mugła 
ani słowa przemówić. On porw ał jej 
dłoń w swoje rozpalone ręce i przyci­
snął do ust pobladłych.

Ty? W  takiej chwili? — szeptał — 
tu? przy mnie.

— August, A ugust — zdołała wy­
mówić.

Drżała na całem ciele. Słyszata wy­
jące piekło u  ich nóg, widziała ten 
kłąb czarny, k tóry  cisnął się w ich 
stronę z nienawiścią w oczach. Odchy­
liła głowę w tył i zmierzyła mrowisko 
ludzkie wzrokiem wzgardy. Na poli­
czkach jej wykwitły ponsy podniece­
nia, a złote pukle włosów rozsypały się 
około twarzy, ja k  migocące w słońcu 
fale. Usta czerwone chwytały gorą­
czkowo powietrze.

— Chodźmy stąd — rzekł A ugust i 
pociągnął ją  za sobą.

W eszli do przyległego pokoju. Ka­
m a zamknęła drzwi z pośpiechem i 
przekręciła klucz w zamku, aby nikt 
z sali nie wdarł się za mmi. Byli 
sami.

W jej duszy rozjęczały się wszy­
stkie struny najgłębszych wzruszeń, 
które spały dotychczas snem  martwo- 
wy. Czuła w sobie żar, który piekł 
jej oczy, rozsadzał pierś i na usta  wy­
rzucał słowa bez pamięci, bez związku, 
grające niesłychaną m uzyką rozpętanej 
miłości, k tóra gotowa była iść przeciw 
całem u światu.

Porwrała go za ręce. Utopiła w nim 
roziskrzony błękit oczu.

— Daruj mi — szeptała — może 
żle czynię... może nie powinnam na o- 
czy ci się pokazać... ale dziś gotowram 
paść ci do nóg... zabrałeś mi du szę .. 
nie odpychaj mnie... nie przestaniesz

być wielkim, choć jak  cień pójdę za 
tobą... A ugust... August... po tylu 
dniach... po tylu nocach... zmysły tracę 
ze szczęścia.

Na ustach zamierały jej wyrazy 
słodkie, których siły nie m iała wy­
mówić.

August wyczerpany ekstatycznem  u- 
niesieniem  nie słyszał jej słów, nie ro ­
zumiał jej, widział tylko przed sobą tę, 
która zniknęła już dawno za widnokrę­
giem jego  ducha i k tó ra  była dla nie­
go uosobieniem największych cierpień, 
jakie przeżył. I oto ta sam a isto ta pa­
trzyła mu teraz" w oczy z uwielbie­
niem, lot swego uczucia podniosła aż 
do jego wyżyn, rzuciła wszystko to, 
co było m arnem  i pospolitem w jej 
życiu i obok niego stanęła.

Owładnięty wzruszeniem mówił:
— Czekałem na ciebie długie dni... 

wierzyłem w to, że kiedyś w życiu 
spotkam y się i jeszcze raz oczy moje 
spoczną na tobie. Jesteś. Widzę cie­
bie. Zrozumiałaś mnie. Niechaj by te­
raz wszyscy odpadli odemnie, a już 
wiara moja w to, co głoszę, nie zadrży. 
Swojem zjawieniem się rozdarłaś mi 
ostatnie zasłony ciemne, przed kiórem i 
duch mój stanął... witam  ciebie ze łza­
mi w oczach...

A ona poczęła okrywać jego ręce go- 
rącemi pocałunkami. Cały świat zgi­
nął dla niej i przestał istnieć. On

staw ał się dla niej wszystkiem. W pa­
mięci jej dźwięczało jak  dzwon nawo­
ływanie jego:

— Rozbijajcie w sobie skorupę żół­
wią...

Padła mu w ram iona, ręce zarzuciła 
mu ua szyję i szeptała:

— August, August...
Ujął jej czoło jasne, gładkie jak kry­

ształ w swoje dłonie i złożył na niem 
pocałunek.

— Godzina ta  — mówił — najpię­
kniejszą je s t w mojem życiu.

Ale Kama ustam i ust jego szukała 
namiętnie.

August, A ugust — błagała sze­
ptem — pocałuj mnie... ja k  swoje 
dziecko...

Półomdlałemi oczami wieszała się u 
jego źrenic, spazm atycznym  ruchem  
przycisnęła go do siebie i do w arg je­
go przywarła całą mocą rozwichrzonego 
uczucia i bujnej płonącej w tętnicach 
krwi.

On, zapatrzony jeszcze duchem  w 
walkę, która poniosła go ponad osta­
tnie krawędzie świadomości ludzkiej i 
ona łaknąca go zmysłami ciała, oślepła 
od blasku jego myśli — oboje zwarli 
się we wspólnym pocałunku. A ugust 
widział w niej cudowny kwiat, który 
trącony jego duchem rozwinął prze­
pych swojej szkarłatnej korony jak  ró­
ża zbudzona rankiem  przez promienie

słońca, więc radość przejmowała go 
do głębi — ona szukała w tej chwili 
zadosyćuczynienia za przeżytą mękę 
miłości i pragnęła upojenia.

— Za tobą — m ówiła — pójdę na 
koniec świata... gdzie każesz... nikogo 
nie znam na świecie, prócz ciebie... nie 
znam żadnego im ienia tylko to jedno 
imię: twoja.

Pieszczotliwie gładziła jego twarz i 
nienasycona, pocałunkam i okrywać po­
częła jego włosy, czoło i oczy. P ier­
siam i lgnęła do jego piersi, paliła go 
oddechem m łodym  i nam iętnym .

Oprzytomniał.
— Kobieta! — krzyknęła w nim 

krew.
Przemocą porwał ją  za ręce i oder­

wał od siebie.
— Kamo — w*yjęknął zduszonym 

głosem — co czynisz?
Drżał na całem ciele. Dawme wspo­

m nienia przelatywały przez jego duszę, 
jak  wicher czerwony. Zduszony w je ­
go sercu pęd w inogradu, który oplatał 
się koło jej postaci w godzinach u- 
niesień przeżytych przy jej boku i pó­
źniejszych męczarni — teraz nagle wiać 
począł za tym  wichrem  zielonymi li- 
ściami.

Przetarł czoło i spojrzał na nią prze­
rażony,

— To ona — wołały w nim porywy 
uczucia—ta sama, której złudę po no­

cach bezsennych pieściłeś, ta  sama, 
którą opłakiwałeś, ja k  gwiazdę upadłą 
w morze.

Ją ł rozumieć wszystko.
Zlękła się jego wzroku. Odczuwała, 

co działo się w nim w głębi duszy.
— Nie żądam  niczego od ciebie—bła­

gała go głosem, którym  targała zroz­
paczona m iłość — nie myśl więc o ni- 
czem... o niczem... zaklinam  cię. Mnie 
dość, żem cię spotkała i że mnie nie 
odpychasz od siebie. Mnie dość, że bę­
dę mogła z tobą przestawać, patrzeć w 
ciebie, słuchać ciebie... To m i wolno. 
Tego mi n ik t zabronić nie może, ani 
ty, ani cały świat. Nic więcej nad to 
nie żadam, ale tego już  odmówić mi 
nie możesz! nie możesz!

A ugust słuchał jej słów, przepojo­
nych nam iętnością i mocą żywiołową, 
jak  w ichru szalejącego, pod którego 
gorącem  tchnieniem  wszystko usycha. 
Bladł coraz bardziej. *

— Już raz cię straciłam — mówiła da­
lej z przerażającemi akcentam i trwogi— 
kiedy rzuciłeś mnie na zawsze i poją­
łeś inną za żonę. Chciałam umrzeć. O 
tak, umrzeć... przecież nie zechcesz, aby 
to stać się miało po raz wtóry.

(D. c. n.)
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Południowo-rosyjski syndykat rolniczy
Kijów, Bulwarna Nr 9, telefon 307.

Kupuje jedynie dobrego gatunku  następujące nasiona: groch , l f i c f o r i a ”, 
soczewicę, wykę szarą, jęczmień piwowarski, owies au strd ijsk ii, lucernę, ty ­
m otkę i inne, a także poleca swoje pośrednictwo przy sprzedaży koniczyny 
i innych nasion. A1C55

R o c z n e  b i le ty  członkowskie Towa­
rzystw a zagranicznych obligacyi N ie - 
m i e c k o - A u s .  r y a c T i e g o  B a n k u
z wysokiemi w ygranem i i prem iam i 
są do nabycia w całych i pół udzia­
łach po rb. 6 i 3 miesięcznie. W szel­
kich inform acyi udziela listownie G e ­
n e r a l n y  R e p r e z e n t a n t  B a n k u , 
p. W. E. B u c h w it z ,  W arszaw a, ul. 
Grzybowska Nr 68a .

Tenże, posiadając upoważnienie B an­
ku  na udzielanie agentur, poszukuje 
zdolnych i pracow itych osób różnych 
sfer, m ających liczne znajomości tak 
w Kijowie, jak  i na prowincyi, którym  
gw arantuje i przy innych zajęciach kil­
kadziesiąt rubli miesięcznego zarobku. 
Oferty składać proszę pod powyższym 
adresem , z dołączeniem 14 kop. m ar­
kami. A l 131

M A G  A Z Y N
sprzedaży

H E R B A T Y „R O SY !" W.-Wasilkowska 
ta  13.

Poleca PP. kupującym  n a j r o z m a i t s z y  w y b ó r  p r e m i o w i  Jakikolwiek 
przedm iot w jednym  z lepszych magazynów galanteryjnych. Jakikolwiek 
przedmiot-premium, znajdujący się w samym  magazynie. Najrozmaitsze hafty, 

na suknie, atłasie i płótnie, kolorowym jedw abiem , ręcznej roboty.
Przedmioty gospodarcze.

Przedmioty drogocenne: pierścionki, broszki, łańcuszki, woreczki, portcygary i t. p., 
Zamiast tych premiów, kto kupi jednocześnie lub częściowo na 20 albo 10 rub. 
otrzym uje prawo zamówić sobie d u ż y ,  a r t y s t y c z n y  p o r t r e t ,  urobiony

z fotografii.

Herbata czarna chińska, własn. opak. 
Herbata Rus. Tow. „KAI1aW AN“ z  

prem iam i.
Herbata wsz.yst.kich znanych firm. 
Kawa najlepszego gatunku, surowa i 

palona.

Kakao najlepszych zagranicznych i ru ­
skich firm 

Czekolada, wyłącznie zagranicznych 
firm.

Kawowe surogaty. A1170
Konfitury, Miód i t. p.

Cukier I-go gatunku Kijowskiego Towarzystwa.
W magazynie znajduje się młynek elektryczny do mielenia kawy.

Magazyn W. G. Żurawskiego
W -W ASILKOY/SKA Nr 10.

Konfekcya damskich ubiorów angielskiego fasonu, saki, rotundy, amazon­
ki i t. p. Najrozm aitsze męskie ubrania. Przyjm ują się obstalunki z własnego 
m atcryału i z inatoryułów i futer pp. ktijentów. Bardzo proszę prze­
konać się o s ta ra n ie m  wykończeniu obstalunków i o um iarkow anych ce­
nach, nie takich, jak  w innych magazynach. A1124

Nfl yyy jg^d  lub w m iejscu poszuk.
  pos. zarządzającej domem

lub opiek, dzieci. Zgłaszać się listo­
wnie do Red. „Dzień. Kijów.“ dla K.

R943

S tu d 6 i l t  liniwers^ te tu ’ katolik,nie mając środków na dalsze 
kształcenie się, prosi Szanownych Czy­
telników o przyjście z m ateryalną po­
mocą z wmrunkiem uiszczenia się póź­
niej z długu. Adresować: W arszawa, 
W ilcza 57, stud. Trzeciakowi. R934

Di-nT i o jakąkolw iek pracę, żona mi 
i l U o L ^  chora, głodem  przymiera, Jó ­
zef Kowalski, Padół, K onstantynow ska 
Nr 16, m. 22. R949

Odnajmuję -wa pokoje bez “ "h”'
Do sprzedania majątek

w g. kij., pow., kaniowskim  w. 
Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 
zydencyą. Zwracać się do pana 
Ludw ika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszczów, w, Pije; w Kijowie, 

Mb-hałowski zaułek 34, m. 1.

flfipualio łń l*/ Ouwern. bony oraz słu U lluJfd lio lJ .ii żbę domową poleca
biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. Bulw. 
Nr 2, telef. 1448. R779

Kucharka z ôbr‘ ®wiad. szukapos. Puszkińska 12, m. 14.
R: 748

Kucharka Z dzieckiem poszuk,m iejsca do wszystkiego za 
małe wynagrodź. Adres: Michałowska 
N r 13, m. 20. R1733

Światosławrska nr 9 m. 1.
1745

Organy kościslnespeoya,nle repe-_  _ ruje i stroi po
najniższej cenie. W ypłać, można ra ta ­
mi, W .-W asylkowska 55, m. 2, Ance-
wicz. R960

„Kom isya lekcyjna I zająć biurow ych”
T-wa Bratniej Pomocy słuchaczy 
wszechnicy lwowskiej poleca ukwalifi- 
kowanych nauczycieli domowych z ję ­
zykiem wykładowym  polskim , ru ­
skim i niem ieckim  do publicznych 
i pryw atnych szkół gimnazyalnych, 
realnych i wydziałowych we Lwowie, 
na prowincyi i za kordonem. Łaska­
we zgłoszenia ustne i piśm ienne przyj­
muje się w komisyi pod adresem: Ga- 
lieya, Lwów, U niw ersytet sala I, co­
dziennie w godzinach urzędowych od 

g. 12— l-ej w południe. R902

Stud rea '̂’ P°SZ' lekô  ûbinnego zajęcia. Zna dobrze m a­
tem. W ozniesieński spusk n r 15, m. 1, 
od 3 do 6 g. W. R. 1740

SZU k POS ke-*nera> Przy jech' l AVarsz.
służ. w aptek., m am  do­

bre świad. Plac Dumski, hotel Cen­
tralny, zap. szwajcara. R969

Akuszerka ŝ °^cz' w ^ ai s2, prakkprosi o pracę, Padół, Kon­
stantynow ska 16, m. 12. R956

Stud. Pol. kilka lat prakt., daje lek.,
zgodzi się za obiady. Ne-

sterowska Nr 20, m. 8,’ S. S. R789

0 7 |||fn m  Pos* zarządz. dom., sklep. 
Ol UKu III lub na wsi, potrzebuję bardzo 
pracy, m am  świad. z 14-let. służ. w 
maj. Szembeka. Adr.: Buliońska 58, 
m. 6, Niedzielski. R961

Stud. Polak, poszuk. lekc., zna g run t.
przedm kursu gimnazyai. List.: 

Tarasow ska Nr 14, 6, pok. Nr 5. Osób,: 
Admin. „Dzień. Kijow.“ od g. 10—4-ej.

R962

Pntmhno nauczycielki- bony 1 kb>■ In lLuU liu  cznice. Biuro pracy, Ma- 
ła-Żytomierska nr 8. U42

S tu d .-p o lit,!real) ^  iabjakiegokolw iek zajęcia 
Iwanowska 1, m. 9, M. K. R968

izraelitka, maj. dypl. z ukoń. 
gtmn., znaj dobrze teoryę jęz. 

niemieckiego, a także łacinę, daje ko- 
rep. za m ałe wynag. Ofer.: Micha­
łowska Nr 10, m. 19. R1731

Mieszkaniud0 0 6 clu-‘3-ch pokojach, z wszel- 
kiem i wygodami. Besarabka Nr 7.

A1167 '

Do sprzedania osobowy faeton k ry ­
ty, z drzwiczkami, odpowiednie na 
wieś. Peczersk, Reznicka Nr 7, wiado­
mość u stróża. A1166

Szwaczka poszû û e r°boty na -zna krój i szycie. Swia- 
tosławska N r 9, m, 9. R983

NAUCZYCIELKA,
mająca prawo wykładu w szkołach ludo­
wych, gub. kijowskiej, znająca język 
polski, znajdzie stałą, korzystną posadę 
w szkole, przy wielkim zakładzie prze­
mysłowym Ofi rt.y do zarządu fabryki 
K a r o l a  S z l e n k e r a  w  B e r d y ­

c z o w ie .  R9S2

G O R Ą C E  PSEROŻKi,
codziennie od g. ll-e j zrana, także przyj­
m ują się zamówienia na różne majona- 
ry> ryby w galarecie, prosięta, ptactwo, 
gorące i wszelkie domowe zakąski, w 
m agazynie E . C h .  P a v / f o w o j ,  róg 
Funduklejow skiej i Wielkiej - Włodzi­

mierskiej, obok hotelu „Francois“.
' A1171

A D M I N I S T R A 2 Y A

„Dziennika Kijowskiego"
podaje do wiadomości, że

w Humaniu księgarnia
p-ni Witkowskiej

upoważnioną je s t do przyjmowania pre­
num eraty. Adres: ulica Z o f io w ie c k a  
dom Klubu. W księgarni nabywać mo­
żna pojedyncze N-ry „Dziennika Ki­

jowskiego" po 5 kop.

ADMINISTRACYA
IM

podaje do wiadomości, że

w Kamieńcu-Podolskim

p. Ludwik Naruszewicz
upoważniony je s t do p r z y j m o w a n i a  pre­
num eraty. Adres: Skład prĄYborów 
fotograficznych W. Prusinowskiej, dom 

Lernera przy ul. Karmelickiej.

Rzym.-Kat. Tow. Dobr. \
Otworzywszy „Biuro P racy“ dla 'do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym  i służbie domowei, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie sią z 
zapotrzebowaniem do STancej. T-wa. 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—5, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Ffepont 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

D rakarn ia  Polska w Kijowie, ulica W asiłczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


